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Usunięte prow zorjum.
Z szeregu ogłoszonycl.t w czoraj patow ych 

i pryw atnych  de|)csz w ynika, że „R ada naiw. 
zdecydow ała się w strzym uć wykonanie po- 
stanow ienia" w spraw ie '25-Ietriiego prow izo­
rium w Galicji wschodniej, a spraw a może być 
poddana „nowym  badaniom**. Tak opiew a pi^ 
smo p. Clemenceau z 22. brn. do naszej dele 
gacji pokojowej. W ten sposób — pod w pły ­
wem  zgodnej i zdecydow anej postaw y rządu, 
sejmu i całego narodu uprzątniętą została zgu­
bna dla 1'olski. dla Galicji wschodniej i dla po- 
kohi na wschodzie przeszkoda. Oczyszczono 
teren pod nową decyzje. W praw dzie Rat w  
innym telegram ie — z dziw ną u urzędow ej a- 
jencji nieścisłością - -  mówi o „nieograniczo­
nym " term inie adm inistracji polskie j a „Tetnps 
przypuszcza, żc Galicja wscli. definityw nie 
będzie Polsce oddana, ale są to ty lko p rzy­
p u sz cz e n i — zresztą praw dopodobne — na 
tem at decyzji pożyty witej, k tó rą  nastapl po 
ógloszonei reasumeji poprzedniej ucliwMy,

Pod W pływem katastrofalnych klęsk De- 
nikina i odbudow ujących „narodow ą" Rosje 
generałów , wobec zbliżającej się w  siad ztr m:- 
jni naw ały bolszewickiej w zrósł naisz w ator 
polityczny w oczach koalicji i zygzakow atą li- 
nją poruszające się jej decyzje tym razem  ku 
naszej przybliżyły się stronie. W  tym momen­
cie poi tycznym  pojechał p. P atek  do Paryża , 
p rz e d s ta w i p. Clem enceau zgubne skutki na­
rzucanej nam decyzji ‘ zgodne stanow isko ca­
łej Polski, a p. Clemenceau zdołał wymóciz na 
Lloyd George*u „zaw ieszenie" poprzedniej u- 
chwaty. Z sytuacji obecnej w y n k a . że rew izja 
powinna w ypaść na nasza korzyść, ale jak do­
tąd spraw a nie jest załatw iona.

Dlatego ten w ględny sukces, osiągnięty po 
tylu w alkach, ow a decyzja, k tóra na razie re­
zygnuje z ataku na naszą w łasność praw ną 
j lakryczną, nie może uśpić naszej czujności, 
musi stać się nauka i bodźcem do dalszego 
dżiałan-a. Uznając w pełni najlepszą wolę i 
cęnną pomoc Francji, spostrzegam y, jak 
chwiejną, licząca się z taktami i DOdyKtowaną 
zbieżnością i rozbieżnością interesów, nie za- 
wsże ha daleką m etę ujmowanych, jest polity­
ka ow ych przedstaw icieli wielkich m ocarstw , 
k tórzy wzięli na sw e barki ciężar przerasta­
jący Ich siły — rozstrzyganie o w szystkich 
spraw ach św iata, nieraz bez względu na 
sprzym ierzeńców  nie zasługujących na lekce­
ważenie. W idzimy jak wielkie znaczenie ma 
św .adom a siebie, stw arzajaca fakty siła na 
grżąskim  i śliskim gruncie dyplom atycznym , 
podóiinowanym  uzurpaciam i ludów i klas. Ma­
my przykład przed oczvm a i ani na chwilę nie 
.wolno nam o nim zapomnieć.

C .ę-kie } rozległe czekają nas jeszcze za­
dania. Musimy uregulow ać spraw ę Galicji 
wsch. r a  zew nątrz  i w ew nątrz, o tw artą  pozo­
sta ła  spraw a naszych granic wschodnich, nie- 
żaifltwjone granice zachodnie, grozi nam ze 
u szechm iar dla nas szkodliwe odroczenie ple­
biscytu na Śląsku Ciesz. Nasźa siła, d e c y ij#  
i w ytknięty  plan polityczny rozstrzygną te 
spraw y. Osiągnięty sukces niech nam będzie 
zachętą i wskazówką*

H z j  p F D ira jH i w s c lio to -p  ilcp S ieg i
P r o w i z o r y c z n a  r e w i z j a  p r o w i z o r i u m  ?

Komnikat D. O. O. Lwów, 28/12: 7. Parysa 
nadeszła następująca depesza: Na posiedzeniu 22. 
trudnią br. Najwyższa rada zadecyaowaia za­
wieś ć prowizorycznie wykonanie uchwały 
przedniej, która ograniczała czas zarządu pol­
skiego w Galicji wschodniej. Defuttywna przy­
należność tej ziemi n.e jese niczem uregulowana.

DEKLARACJA CLEMENCEAU W PARLAMEN­
CIE FRANCUSKIM 

Pary*. (PaT) t spóź ni one). Według doniesie­
nia b u ra  Wolffa, oświadczył Clemenceau na po­
siedzeniu Izby francuskiej 23. bm., że wskutek 
jego usiłowań udato się w Londyn, e uzyskać u- 
znanie nieograniczonych terminów w prawach 
Polski do Galicji wschodniej. ;

l e l l a  bitna między EsloiiczybEiit! I L ' “  ’.
Berlin. (PAT.) „bert. Tagolatf" podaje z J armat. Arm ii czerwona miała iront estoński 

Helsingforsu, że m iędzy Estończykam i a boi-1 przerwać. Polożen.c Estończyków jest poważ- 
szewikam i toczy się sw auow na bitw a. Front I ne. Możliwy jest upadek Narwy. Straty po obu 
estoński ostrzeliw ują bolszew icy z ciężkich'stronach mają w ynos/ć 20000 ludzi.

Soluswi&y przygołowiwali zamach
w Bud a pesz er e.

Budapeszt. (PA\T.) W . B. K. podaje: Dzien­
niki budapeszteńskie donoszą, że w śród osób 
aresztow anych z powodu zam ierzonego za­
machu, znajduje się także W ładysław  Samue- 
ly. b rat byłego kom isarza ludowego Tibora 
Sam uely‘ego. W ładysław  Sam uely po upadku 
dyk tatu ry  proletariatu  znikł z  Budapesztu, a 
potem  w rócił potajemnie pod fałs/yw em  na­
zwiskiem . Po aresztow aniu  go złożył szcze­
gółow e zeznania, k tóre doprow adziły do od­
k r y c i  całego szeregu zam achów , jak przeciw  
gmachowi opery, p rzeciw  hotelowi G erhard 
i przeciw  H orty‘emu. Spiskow cy mieli także

zam iar zniszczyć wodociąg? miejskie 1 uwolnić 
skazanego O ttona Ployna. Znaleziono u niego 
znaczną liczbę kosztowności.

SOCJALIŚCI1 W FGIERSCY PRZECIW  BO L­
SZEWIKOM 

Budapeszt. (PAT.) „N epszaw a“ ośw iad­
cza, że już w  ostatnich czasach zaznaczyła, iż 
kto dziś s eje nieporządek, ten jest zdrajcą s ta ­
nu. P artja  socjalno-oemokratyczna choe b rać 
udział w  dziele odbudowy kraju i ptow adzić 
tę aKcję na drodze konstytucyjnej.

Silny atak bolszewicki pod Połockfom odparty.
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu generał- 

.ie«go z 28. hm.:
Front iifewsko-oiałoniriKi: l?o silnem przysm- 

towaniji artyleryjskiem, *»i ze jr. *dl nieprzyjaciel 
na odcinku Pwłock -Luźna znacznemi silami do a- 
taku. Po dłuższej walce został jednak odparty na

Północny n-z« r Dźwjny. Atak nieprzyjaciela w tu 
kollcy Lepla został również odparty.

Front wołyński. Spokój.
W zastęDStwie szefa sztabu: 

Kuliński, pułk.

Klerncy organizują ?rmję bolszewicką.
WJedej. <PAT). ,J4. Wr. Joum al“ podaje wia­

domość z Paryża, że rosyjski rząd sowietu zaan­
gażował znaczną liczbę oficerów niemieckich d<> 
armji czerwonej. Ci oficerowie mają miesięczna 
plącę po 20.000 mk., a oprócz tego a-rzymali jed­

norazową zapomoigę w  «>ysokośd 3u0.0CK? mk. 
Korespondent „Mat na" stwierdza, że już w ide 
setek niemieckich oficerów wstąpiło dó służby/ 
Trockiego i że inżynietowie ntemiece-y sktms^ru^ 
owali dla rząd" sowietów armaty 28-eentytnetr>

P. P a tek  rozpoczął urzędow an e pod szczę- 
śliwem i auspicjami. I gdy już przechodzim y od 
spraw  ogólnych dó szczegółow ych, to trudno 
nie przypom nieć sobie bez złośl:w ego uśmie­
chu foąłu artykułu z przed paru CjL który na­

pisał p. Zamorski, a  który centrala prasowa 
endecka w W arszaw ie rozesłała do swoich 
filiji: do „Słowa Polskiego**, „Kuriera C zęsto­
chowskiego", „ isk ry"  w  Sosnowcu. „K urjera 
Płockiego" etc. W spomniał tam  p. ’Ł  żc kioski
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polityczne spadają na Polską — w  czasie cho­
roby p Dmowskiego. Tępy i demagogiczny 
argum ent zw raca się dziś przeciw  autorow i 
i tym, kiórycti broni. A jeszcze silniej przem a­
wiają przeciw  nim fakty, które po ujawnieniu 
z pewnością położą kres czynnemu i śmiałemu 
— a zgoła nieuzasadnionemu — sam ochw al­
stw u i wzajemnemu kultowi osób. k iórycn pre­
tensje olbrzym io przew ażają szalę zasług.

W . .1. , ,

Święto wolności w Poznaniu.
PRZYJAZD NACZFŁN1KA PAŃSTW A.
Poznań. (PAT.) Pociąg w iozący Naczelni­

ka  P a ń stw a  do Poznania na uroczystość cr 
sw o lodzen ia  W ielkopolski w y je ;hal z W ar­
szaw y w czoraj o gouz. 12 w nocy. W tow arzy­
stw ie Naczelnika Pańs-w a znajdowali się: pre­
zydent nt n. i m inistrowie spraw iedliw ości, o- 
Swiaty, przemysłu,' aprow izacji i w icer.ihiistcr 
wojny M ajewski. W czasie podróży w ńały  
Naczelnika P aństw a delegacje w ładz eyw .i 
.nydi i w ojskow ych. W  ja ro vinie i Środzie Na­
czelnik wy: iadał na peron, w itany  entuzjasty­
cznie okrzykam i. L'o Poznan a  przybył o godz. 
11 rąno, gdzie n a 'd w o rcu  zgromadzili się  re 
prezcntanci w ładz cyw ilnych i wojskowych, 
duchowieństwo, generalicja i obyw atelstw o. 
Obecni byli także generałow ie Dowbór-M uśni- 
cki i Zieliński, prezydent m iasta. DrWęski, mi­
nister Seyda. P rzyby li rów nież w komplectę 
członkowie misji angielskiej, francuskiej i w io 
skiej. P rzed  dw orcem  ustaw iony był szw a­
d ro n  ułanów. Pociąg Naczelnika, p rzybrany 
w  zieleń, przyjechał na dw orzec wśród dźwię­
ków m azurka Dąbrowskiego. Ha peronie po 
w i i i  Naczelnika Państw a min s te r  Seycia oraz 
burm istrz. Naczolnik przeszedł w śród szpaie- 
ICH reprezentantów  w ładza poczem odbył*  -S ą  
detłiaoa straży  honorowej z ork iestią  ńa czele. 
Z d u o rea  udał się Naczelnik do Zamku, skąd 
w śród okrzyków  zgrom adzonych mimo mrozu 
tłum ów, odjechał na plac W olności, gdzie od­
praw ioną została msza połowa i odbyło się 
poświęcenie sztandaru . Potem  odbył się prze­
gląd wojsk załogi poznańskiej przed zamkiem. 
Defilowały pułki m echoty, artylerii, oddział

saperów, oddziały techniczne i ułani. W spa­
niała postaw a wojska zrobiła barozo dobre 
wrażenie, O godz. 6-30 rozpoczął się w ydany 
na cześć Naczelnika P aństw a ob ad honorowy. 
Przem aw iał m inister Seyda, w znosząc okrzyk 
na cześć Naczelnika P aństw a, prezydent m ia­
sta Drwęski, w znosząc okrzyk na cześć m ar­
szałka Sejmu, m arszałek  i i. Ks. Dooiecki dz ę- 
Kcwał Wśelkopolsce za pomoc, z jaka pospie­
szyła oblężonemu I w ow ow i, za ofiarę w  dam 
nie krw i i w szystkie inne dary  P o  nim prze­
m aw iał prezydent m inistrów , a w  końcu Na­
czelnik Państw a. W ieczorem  dano w teatrze 
„Betleem Polskie", poprzedzone okoliczno­
ściowym  w ierszem . Naczelnik odjechał o godz. 
12 w  nocy óg W arszaw y.

Rożne wiadomości.
KURS ANiIALKOHOLOWY W  WAR­

SZAWIE.
W arszawa. (PAT.) W c/oraj rozpoczął się 

tu 4-dniowy kurs przeciw alkoholow y, zorgani­
zow any przez min. zdrow ia w  norozumieniu 
z stow arzyszeniem  trzeźw ości. O brady zagai! 
podsekretarz stanu Cnodźko, a szereg w yk ła­
dów  rozpoczął dr Sokołowski p teiekcją: „,AP 
kohoł jako choroba społeczna".

ANGLJA ZA FEDERACJĄ NADDUNAJSKA
Wiedeń. (PAT). „N; Fr. Fresse" podaje pary­

skie doniesienie ao „Corriere cle; la Sera", że de­
legacja angielska na posiedzeniu Rady najwyższej 
d n a  24. giuduia postawiła wniosek, zmierzający 
do utworzenia unii celnej pomiędzy państwami, 
powstałem! ra obszarze byłej ntonarcnji apstro- 
węgierskiej. Clemenceau, który nie mógł być obe­
cnym do końca posiedzonia. zaproponował, by tę 
sptawę rozważano ha jednerti i  u&jULs; yeti po­
siedzeń ' a? . 4*'V SfS

■ :,ib *'
N IEM C Y  ZAPEWNIAJĄ O SW EJ F.OJAL-

NOŚCI.
P ary ż . (PAT.) iia v a s  W  w yw iadzie z 

przedstaw icielam i prasy  am erykańskiej przed­
staw iciel Niemiec Lersbner zastrzegł się prze 
ciw  zarzutom , jakoby Niemcy dąży ły  do n e- 
dotrzym ania zobowiązań i opóźnienia raty fika­
cji trak tatu . i

PODZIAŁ KOLUNJI NIEMIECKICH.
Wiedeń. (PAT). B. K ,7 Paryża: Wedfę prt> 

jcKtu przedłożonego Radzie najwyższe] przez kói- 
miś.ię mandatową co do rozdziału mandatów-tfia 
kolonii niemieckich, nientiecica połudiiiowó-ićfc- 
chodnia Afryka przypadnie Auglji, wyspa Nauru 
Nowej Zeiandb niemiecka częsc NoWej cłwjmeji l 
archipelagu Bisrnarka Australii, wyspy Marszał­
kowskie, Karolińskie i Mariańskie przypadną 
japotiji. n

KONFERENCJA POKOJOWA ZNOWU SU  
ZBIERZE.

Wiedeń. (PAT) b. K. z Paryża. Druga koip 
ferencja, pokojowa n u  *ię zebrać w Paryż#*;.?.
ty cz n ia  p. r. Włosi będą reprezntowani przez 
Niiti ego, D Oeorge weźmie w niej także uazjał. 
Niewiadomo je$ź(e]Zę, czy Stany 'Zjednoczone d y ­
szla osobnego przedstawiciela, c?y #eż zastępo­
wać je będzie ambasador VaI.laco, który obecnie 
bierze udziat w pcsiedzemach Rady najwyżsae,.

W arszawa. (P a  i). Radio z Paryża. Premier 
włoski Nitti zatrzyma siz w Paryżu celem porcy 
zumienia się z Clemenceau, a następnie uda jńć 
do Londynu na koferencję z L. Georgem. Śtarji- 
tąd powróci znowu do Paryża, gdzie w pierwszy 
połowie stycznia wraz z Clemenceau i L, Gear* 
gem odbędzie konferencję, mającą ro^wUzuw 
sprawę Adr^-yku. *\ ]

OSTATECZNE ROKOWANIA.
Paryż, (PAT.) ilavas. Rokow ania między 

delegatam i państw  sprzym  erzpnych i Nie­
miec co do w prow adzenia w życie trak  tatą 
pokojowego rozpoczną s ę  w przyszłym  ty ­
godniu. Przedstaw iciele Anglii i W łoch oczeki­
wani są w  poniedziałek, r

PO K Ó J Z  TU RCJA. ‘ ; i
gg Konstantynopol, (PAT.) Kayas. Komis*** 

m ocarstw  sprzym ierzonych zakotnun k^w ai 
tuieckiemti w ezyrow i, że pokój z  Turcjr bę­
dzie zaw arty  praw dopodobnie w  krótkim  
czasie.

Wiedeń. (PAT). Urzędowo dowodzą: Urząd
dla komunikacji ogłasza, że zastanowienie i.ucRy 
kolejowego zusWlo Przedłużone do 1. styćzńlii 
1920 r-

Z iaczenie idei celu
dla narodu.

K*o z Polaków  doży? chwili dzisiejszej, 
tnoże — pomimo padających z n ektórych pism 
polskich ostrzeżeń przed przedw czesną rado- 
łLią — cieszyć,.się szczerze i gorąco. Niechaj 
przypom ni sobie tylko to, co działo s ę  w  P o l­
sce pi zez półtora w ieków  niewoli, niech zesta­
wi to, co zną z w łasnych doświadczeń lub z o- 
powiadań ■starszego pokoleń a o niedawnej 
m artyrologii narodu polsk. pod obcymi rząda- 
nii.z tern, co przeżyw am y obecnie; niech poró- 
rwna tam to ponuiej, pochmurne, jak noc niebo 
nasze z dzisiejszym, jeszcze w praw dzie nie­
zupełnie w ypogodznem  i oczyszczonem  z 
ciężkich chmur, lecz na ktpreir. świeci już; 
iw spanałe  słońce wolności!

Po takiem zestawieniu, m ożem y zaiste 
cieszyć się ogromną radością z tego, co naród, 
polski już osiągnął w  ostatnich kilku latach tej 
niesłychanej Wojny. Oczywiście, że w  pierw-; 
szym  rzędzie i przedew szystkiem  zdobyła tn: 
ąrm ja polska. W szelkie w y razy  czci dla niej, 
i u"’’ip|b:enia, entuzjazmu, cisnące się w  tei? 
chwili pod pióro, w-ydają mi się zbyt bladymi., 
ażeby je tu w yp isy w ać ; zbyt nikłymi wmbec: 
Off-omu faktów, Których od lat kilku lesteśmy; 
świadkami.-.

Lecz arm ja stanow i jedynie rzęść  narodu.! 
a jaki, prócz niej; ca ły  pozostały naród polski 
bierze udział w  obecnej nieukonczonej ieszcz?; 
woinie. widzim y w szyscy, my śwadkowde! 
Zdumieni \ przejęci najwyższym podziw em .'

C zy to w szystko, co  stało  się z Polską 
dzisiejszą, ten cały  olbrzym i nrzew rót dziejo­
w y  y^ystąp ł nagle i odrazu, spadł, jak to  mó' 
wią, z  k s iężyca9 Bynajm niej; to w szysm o ż j 
(o i kiełkow ało w  całym  naiodzie polskim;, 
istniało w  stanie utajonym  czyli potencjalnym, 
równie ważnym , sak fetao żyw y czyli kinetycz­
ny, w  um ysłach i hercach w szystkich jego 
czktoków,-bez różnicy stanu, wieku i płci. rosło 
wciąż i rosło niejako pod' ziemią, p rzygo tow y­
w ało s :ę w -ciągu s.4ufi£ci, a  obecnie,ty lko , gdy 
odpowiednie do te^o znalazły się w arunki, gdy 
oękly przytłum iające je okow y, w i szło na po 
w ierzchnie i ukazało się św !ałn, jaka cudny 
owoc, k tóry nazyw a się Niepodległością.

Nu w zrost 1 w ykw it tego owocu złożyły 
się prace niezliczonych korzeni, których soki 
życiodajne Zasilały potężny snać i zdrow y 
pień narodow y, skoro zdolen by ł go w ydać, 
życiodajne <te soki pozwoliły rozw inąć się 
wspaniale Jednem u z konarów  tego pnia —; 
armji. Inne konary  ^eż już rosną i rozw ijają 
się; oby tylko Jak najrychlej 1 m ogły być usu­
nięte czynniki, tam ujace ten wrzrost j rozwój,

Nauka, czyli w iedza, pojęia w  całej swej; 
wzniosłości, jako w y k w it kultury ludzkiej,! 
srtojaca ponad sw aram i, złością i zaw iścią, o . 
bejmująca w szystko  na ziemi sw ą potężna mą-; 
drości<* rzuca w spaniałe św iatło  na tego rodza- 
iu przew roty  dziejowe, jaki dokonał się obe­
cnie w’ Polsce i na który  złożyły się n‘e tylko 
w aleczne czyny armji polskiej oraz prace dy- 
nlomatyczne polsk5ch przyw ódców  politycz­
nych. lecz także wieloletnia, utajona w  znaczę:; 
niu nrzyrodniczem  praca milionów ludzi w  ca- 

i lei Polsce. g to. rzvcaue i saokę- o&

jaśnia w łaśnie potężne znaczenie takich czyn­
ników społeczno- 'arodow ych, które przygoto­
wują się powoli i stcpn :owo, niejako w ukryciu, 
tak. że w cale ich jakby nie widać, lecz które 
dojrzaw szy dostatecznie, objawiają się w spo­
sób żyw iołow y, druzgocząc i łamiąc wszystko, 
co staje im na przeszkodzie Do rozwoju takich 
potężnych czynników w ź'»du narodu w ńaj- 
w yższym  stopniu pfzycżynia się jasno i w yrą- 
źnic określona idea ćelrt. do którego on dąży. 
Nauka bada znaczenie pojęcia celu w e w szyst­
kich sw ych gałęziach, a w ięc w  bioiogjij psy- 
ciiołogji, etyce, este ty  te  to / ') ;  mnie zajmńW 
w tej chwili to., co ona mówi o roji tego Ooięciń 
w  naukacn społecznych.

W iadom o, że pojęcie celowości było  prze* 
długie lata  przedmiotem nam iętnych dyskusji, 
głównie jawo przeciw staw iające się pojępiu 
przyczynow ości. V-'szysi1t.o; po^'iaaano. co 
dzieje się w świecie. dzieje się na podstąyde 
praw a p^zyczynowmści. według którego jedno 
zjaw isko czyli SKUćety.wynika z nieubłaganą 
koniecznością ze zjawiska ponrzedzając^go. 
czyli- przyczyny; c e l  zaś. w  znaczeniu czegoś 
naprzód pom yślanego przez istotę obdarzoną 
wolą i już w myśli potowego, czegoś, co, stoi 
na zew nątrz łańcucha przyczyn i skutków , po, 
nad nim. nie może tu wcale w choazić w  ra ­
chubę. jako przyczyna działątąca,

(Dok, nast.) R. H ilaroW lczow ą.

Ą  c a  rz d z ie ło  i D  r Z ^ e e k ,  «em e
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O polskość kresów naszych.
Na kresach' naszych cd ściany' północnej, za- 

cŁodnlej i południowej rozstrzygać będzie nieba­
wem plebiscyt o  przynależności politycznej tych 
ziem i wególe o całym ich losie przyszłym. Z ser­
deczną obawą oczekujemy tej chwili. Plebiscyt za- 
icany jest od bardzo wielu czynników i warunków, 
tak, że nie zawsze wo'a sama ludności decyduje, 
zwłaszcza, gdy jest krępowana, kiedy dziki terror 
Poprzedza całą akcję, kiedy obszaty plebiscytowe 
n c mogą odetchnąć swobodnie i żyją pod obcym 
Pirzymusem i obuchem wyjątkowych stosunków.

idzeczą to naszych czynników politycznych  
stworzyć u a obszarów plebiscytowych takie wa­
runki i stosunki, aby wolna wola ludności tych ob­
szarów była pod każdym względem aaiwarowana 
i dano tej ludności dość czasu, aby beknęła się ona 
i uwolniła od zmory stosunków dotychczasowych.

Czy nasize czynniki polityczne wywiązały się 
ze swego zadania, czy przewidziały wszystko, nie 
będę o tern mówił. Dość stwierdzić obecny stan 
rzeetzy w obszarach plebiscytowych, ustawiczne 
głosy wołania o ratunek z posterunków zagroto^ 
nych, aby się przekon 16, że nie odpowiedzieliś tiy 
Żądaniom i potrzebom cnwili, że wrogowie nasi 
silniejsi i możniejsi są td nas, a przynajmmej prze 
bieglejsi j rcizważniejsh a może tylko lepszych ma­
ją protektorów i opiekunów.

Może mówić mamy o terytoriach pokonanych 
Niemców? Stosunki znamy aż nazbyt dobrze. Po­
bici przez koalicję Niemcy silni i możni są na ob­
szarach plebiscytowych, na tych obsiz«rach, które 
koalicja z góry określiła i zdecydowała, że po­
winny odpaść od Niemiec jako z.cmie niewątpliwie 
polskie. A kiedy takie było zdanie mężów stanu 1 
dyplomatów koalicyjnych, można się było spodzie­
wać, że z obszarów tych wyjdą natychmiast woj­
ska n:emieck.ie, usuniętą zostanie dotychczasowa 
administracja i obszary te przejdą pod zarząd tym­
czasowy komisji międzysojuszniczej. Gdyby nawet 
ftifc wiedziano z gt-ry, że ziemie te są istotnie nie­
wątpliwie po'sKiemi, to z chwilą, kiedy zadecydo­
wano o ich pieb'scycie, należało zapewnić tym ob­
szarom swobodę i wolną decyzję i ani na chwuę 
nie zostawiać ich Numoom.

Stało się inaczej.
A weźmy stosunki czeskie. Pomijamy to, że 

nie stało się zadość życr-enrm i żądaniom narodu 
polskiego, aby północna część tremczyńskej okoli­
cy poddana została plebiscytowi, pomijamy, że

koalicja tolerowaia spokojnie podstępny 1 aSradli-
wy napad czeski na Śląsk Cieszyński, mimo, po­
przedniej ugody polsko-czeskiej co do linii demar- 
kacyjmej, pomijamy wreszcie sromotną Kluskę na­
szą polityczną ną Orawie, a zwłaszcza na Spi.,zu, 
skiąd zwycięskie lubo nieliczne wojska polskie u- 
stąpić tatusiały pod naciskiem nakazu, niewiadomo 
na ozem ugruntowanego. ,

W szystko są to sprawy, które wyjaśnić nam 
musi dyplomacja nasza, bo zwykły śmiertelnik 
zrozumieć ich nie jest w stanie, ani ntożc. ,

Frawda — wiemy, że koalicja traktowała Cze­
chów w stosunku do Polaków nierówno, że odda­
wała im bez plebiscytu obszary ..morawskiorpol- 
skie“ Śląska Górnego, obszary słowackie, polskie 
i ruskie Węgier północnych, oddać chciała ró ­
wnież baz płeoiscytu polski śiąsk Cieszyński, wte­
dy, gdy Polakom krwią ich obfitą zdobywać kazała 
olbrzymie połacie ziem zajętych i niszczonych 
przez bolszewików’ na to, hy potem powiedzieć 
Polsce, że ziemie te Rosji oodaó należy.

Mimo wszystko jednak Polska przezwycięża 
wszelkie trudności i przeszkody, łamie przeciwień­
stwa, ponieważ siła twórcza państwa polskiego 
wypływa z faktycznej woli i siły narodu całego- 
świadomego cdow  swych i dążeń. Dzieją się rze­
czy, których dyplomacja koalicji przewidzieć nie 
mogła i nie umiała.

I jeżeli godzimy się z wolą koalicji, jeżeli re­
spektujemy aż nazbyt gorliwie i usłużnie jej żąda­
nia, spełniając jfe najść ślej, wierzymy mocno, że 
sprawiedliwości prędzej czy później stanie sie za­
dość, że prawa nasze mimo wszcMe przeciwności 
zostaną ostatecznie urzeczywistniane jako przy­
rodzone prawa narodu o wielkiej i długiej przeszło­
ści państwowej, a nie sztuczne kombinacje dyplo­
matów tworzących Albanie, robiących pokoje 
brzeskie i inne.

Mimo tę ufność i w iarę w  przyrodzone prawa 
nasze mimo pewność nasza, że prawa te nie da­
dzą się zakuć w ciasne formuły sztucznych trakta­
tów pokojowych i chwilowych kónburictur luib na­
wet Zachcraudc dyplomatów różnych państw, nie 
mużemy nie zwracać uwagi na sprawy, które zda­
ją się być natury podrzędnej, a które mają być roz- 
wiązane pm,ez sam plebiscyt.

Przykładowo sprawa tak się przedstawia; Ple­
biscyt odbyć się ma w północnej części Orawy i 
Spiszu. Znający stosunki tamtejsze z  czasów

przedwojennych oraz obecne praktyki oleski*, w y ­
rażające się intrygą, poćstępstwun, przekup­
stwem, albo i terrorem, m«ją Eczne obawy co utt 
samego wyniku plebiscytu w obecnych warunkach.

Przypuśćmy najlepsze, obszary, plebiscytowe 
przypadną Polsce, ludność tamtejsza mimo krwa­
wego terroru opowie Łę jednomyślnie hłb w wię­
kszości iza Polską. Przejdą wówczas ie ternie do 
Polski, złączą się z macierzą na zawsze.

Mcźe być jednak i inaczej. Gnębiony |  terro­
ryzowany lud polski o slabem albo tzinkomem po­
czuciu świadomości narodowej, nie wypowie się je­
dnomyślnie za Polską. Wówczas napewneobszaty 
Le przypadną Czechom.

(N;e przypuszczamy, by to mogło nastąpić 
tak na podstawie woli Idności, jak i ze względu 
na ogólne położenie polityczne. Red).

Czy z tą chwilą lud ten przestanie być pol­
skim? Czy Polska ma p-awo pogodzić s'ę z tym 
stanem rzeczy ? Zdaje się, że w Polsce całej dwti 
zda;'1 w tym kiepunku nie będzie i niema. Nie prze­
sądzam, jak Polska reagować będzie na ten cios 
jej zadany. Wiem tylko jedno, że polskość tych 
ziem nie może zniknąć, nie rneże ^niknąć tak, jak 
znika od wieków na ca!en. pograniczu niemiecko- 
i czesko-po-lskiem. Z chwilą, kiedy Polska istnieć 
będzie jaKo państwo - -  dopuścić do te©., nie m:,że. 
Przypuszczać należy, że w traktatach zawaruje 
Polakom pozostałym pani granicami jej maksi­
mum praw i swobód, a przedewszystkieni mowę 
polską, kościół i szkołę polską.

A jakież warunki istnieją dzis aj w ubsza.ach 
plebiscytowych? Czy są tarr kościoły, zbory i 
sizkoły polskie? Nic będę mówił o ziemiach, na któ­
rych dziś jeszcze Niemiec panuje. Zbyt dobrze zna­
my te stosunki, nic bełrę mówił i o Śląsku Cieszyń­
skim, względnie o pograniczu morawko-polskietrt, 
zwrócę tylko uwagę na stosunki tza  Karpatami.

Czy istnieje t„.n dzisiaj choćby jedna szkofa 
polska? Nie było ich do czasu wojny, nie było ich 
podczas wojny, nie istnieją zatem i dtzisiaj. Jaka 
tam ma być dzisiaj szkoła? Albo polska, sł< wu- 
cka, niemiecku a nawet węgierska, ale nigdy cze­
ska, bo Czech'w  tu :: n.tir.a zupełnie. Ale o polskie] 
szkole w  warunkach obecnych i mówić nic mo/nJU 
Czy Czesi mogliby na nią pozwolić, ci Czesi, któ­
rzy nawet r,« i>.»» cac.y żnie wśród Słowaków chei 
mleć wszędzie szkoły czeskie. A jednak powinni­
śmy byli starać się o nią. Kiedy na Stowaczj źnię 
rtądzili Węgrzy, stosunki połsko-węrersikie były 
jak najlepsze. Foprawniejszego sąsiada, bardziej 
pokojowo usposobionego nie mogli sobie W ęgrzy 
wymarzyć nawet. I w tydi stosunkach, minio że

■ m i *  w  ' i

Nieznany wiersz 
T. Lenartowicza.

Z rękopiśmiennej po L enartow iczu spuści­
zny. powierzonej mi przezeń pod zachód życia 
w celu ogłoszenia jej drukiem , w ydaję  tu poraź 
pierw szy z  autografu w iersz  zaty tu łow any 
w kopi?: Do Lwowian.

Napisał go poeta w e W łoszech 1870 r. dla 
„braci** rękodzielniczej, zrzeszonej w  Gwie- 
żdzie lwowskiej pod przew odnictw em  Mieczy­
sław a Dąrowskiego — znanego ludow ca,i p rzy­
jaciela L enartow icza — w  odpowiedzi na ż y ­
czenia złożone przez ow ą rzeszę robotniczą 
ulubionemu lirnikowi m azow ieckiem u w  dniu 
jego urodzin.

B ljfsze szczegóły tow arzyszące powstaniu 
tego ciętego w iersza odsłania poprzedzający go 
w iersz  tw órcy B itw y  Racławickiej, d h  tego 
ogłaszam oba: list i w iersz , jako organicznie 
/, sobą powiązane. H-B.

9 Marca 879.
Bracia w spółrodacy.,. Ze łzami w  oczach 

powitałem dowód pamięci W aszej przysłany mi 
w  dniu. k tóry  nie motrę nazw ać szczęśliwym , 
bo któż z nas Po 'aków  oziś żyjących powie­
dzieć może, źe sie na szczęście urodzili samych 
tylko nędz dośw iadczając. — Jedno tylko bra- 

•a zadrasnęło^ mnie, to ty tu ł od którego daleki 
jestem, ho ani iasny |eęćęm, ani wiele mogę. 
przeciwnie dem nv  i bez żadnych środków, pa­
cholę ślepe na mazowieckich niaskach urodzo­
ne. które kieruje sie za wew r.etrznem i gkzsami. 
1 wtetP- tylko nie bfadzi kiedy ich z pokorą słu­

cha, robotnik pracujący na kaw ałek chleba, 
s ta ry  i sam otny w  ziemi cudzej, rów ny W ani 
najzupełniej w  biedzie, w  utęsknieniach, w  czę­
stych zw ątpieniach i upadkach, iakiż mi jasny 
i jaki w ielm ożny. — W iem  i przeKonany jestem 
żeście to z miłości położyli, ale że jestem  na 
tym  punkcie drażliw y, co do ścisłości słowa 
i jego w łaściw ości, a zat em popraw iam  i przyj­
muję jedynie dla mnie najszczytniejszy brata 
robotnika najm niejszego śród swoich.

W  zamian za życzenia posyłam  w iersze, 
które się z pod serca w vdobyły. nie nowe my- 
ślą, nie Świetne, nie jenialne. ależ baczac, że 
i słów ka „dai Boże zdrow ie i niech będzie po­
chw alony", nie now e sa. a przecież miło do ser ­
ca przypadaja, i nikt nad nie lepszych nie w y ­
myśli, pow tarzam  rzeczy stare , kochajm y się 
i ściskaim y w  jedno koło. —■ concordia res Par- 
vae  crescunt.

Odpowiedź za dowód pamięci*
(: W iersze Bakow skie •)

C o jaśnie.
T o zgaśnie

Ludeczku ty  m d , .
Zostanie
M ospanie

Pieśń, praca 1 bóL —-

Daremno,
W  noc ciemna

U raga się  złość 
P rz y  swojej 
Lud stoi

u, Hej twarda to koić.

W ytrw ały  
A śm iały

Od m łotów, od kos 
Przem oże,
Zdarz Boże

Przeciw ny  ten  los. —

Niech wieje 
Szaleje

W iatr z  burzą w e mrok.
W  złe doby.
P rzez  groby

P odągn .em  krok w krok. ■

Dziś strachy  
Na Lachy.

Oj! biednyż ten Lach — 
My znakiem.
O t takim ,

Rozpędćim  ten strach,

Z sztandarem .
Ze starym ,

Posuniem  się w przód. 
W róg m ara.
Bóg w iara.

Ojczyzna I lud.

Bez trw ogi,
W  złe drogi, ‘ __ '■

Krzyż w  ręku a  m lecz *5 
Nie znużą 
Grom z burza.

Siec? bracie, hel! siec*. —*.

Odwaga.
Pierś naga.
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ttcieni n:em R5y, wigierscy, czescy I słowaccy u- 
Łnawa'i istmetye osad polsk.ch na Węgrzech, półn., 
n e można było stworzyć ani Jednej szkoły pol­
skiej! Słowacy sami, którzv nieobcjętnem okiem 
patrzeć musieli na powolne budzenie s ę  polskiego 
ludu w tamfyoh suwiach, pn&ouzi-li się z tym fak­
tem i w „Sio cnsikych Poh‘’adach“ żyozyli nawet 
Polakom, ahy oprócz szkół niższych otrzymali i 
stare swe w 17 jeszcze wieku założone koHegium 
Pijarów w Podokńcu na Spiszu, skąd z czasom 
;.wyguand język pulski.-

Z chwila, kiedy Polacy podnieśli swe prawa 
jfb Trcnczyńsklego, Orawy i Spiszu i kiedy koalicja 
uznała cześćowo te prawa odnośnie do dwu osta­
tnich ziem, powinni byli Polacy z miejsca zażądać 
jzmiany stosunków tamtejszych, aaiządać księży i 
łiauczycielt M aków  .zażądać szkół polskich. Tak 
s 'ę nie stało. Ale i dzisiaj nie jest jeszcze zapóżna 
Towarzystwa oświatowe polskie, społeczeństwo 
całe, Sejm Dulski w W arszawie i na tych żądaniach 
wsparty rząd polski powinien zażądać już dzisiaj 
siln c i kategorycznie zm any tych stosunków na 
onszarach tamtejszych — tak w Paryżu, jak 1 > 
Pradze. Powinien był zresztą uczynić to dawnie] 
już. Akcja ta niezależna jest I niezawisła od plebi­
scytowej kwesiji. Wszak i Czesi sami nie mogą 
zaprzeczyć, że lud tamtejszy jest ludem polskim. 
.Stwierdzają to dzieła pierwszych powag czeskich. 
Żądania te pu\sikie powinny być natychmiastowe i 
bardzo silne. W przeciwnym razie ponieść może* 
;my klęskę podwójną, bo wróg czuwa, a nie.śpi.

Jeżeli wystąpimy z żądaniami i p&sfculatami 
naszymi jeszcze w chwili azlsiejs ej, w irfę  naj> 
lemcntąrniejszych potrzeb luau polskiego, poprze­
my tylko i samą akcję plebiscytową, a wrogom na­
szym wyrwiemy bron z ręki przeciw nam wymie­
rzoną.

Z identyczną akcją l łdcntyczamml żądaniami
‘wystąpić należy w obronie innych ziem plebiscy­
towych. „Status quo“ istnieć tam dzisiaj nie może. 
Sprzeczny bcwietn jest iz' zasadniczemi prawami 
ń a rodu polskiego do mowy swej. Czvż mogliby 
znieść Anglicy d'ł>o Francuzi pudotmy stan rzeczy 
li a pograniczu francusko-niemieckiem, albo np. an- 
jrelsku-nn nfcckicmi, gdyby takie obszary istniały 
i poddane być intały plebiscytowi Zdaje się, że 
ttie!

Pewnie, że trpcz jest wcale trudna l skompli­
kowana. ale akcja wszczęta I przeprowadzona być 
musi. Jeżeli nie chcemy sami osłabiać swej ro!' 
w tej sprawie.

M iżną się spodziewać, że rząd polski sprawy 
tej nic spuści z oka i dobrze ją rozważy, że zaząda

gwarancji' dla ridności polskiej w tamtych sfro- 
naoh, że upomni s:ę o szkoły resk ie  i o gimnazjum 
polskie w P^doi ńcu, jednem słowem upomni się o 
przyrodzone prawa ludności polskiej na wszyst­
kich kresach boa wzgiędL na plebiscyt owych ziem, 
który i tak nie oojął całego naszego terytorium et­
nograficznego na kresach. Żądać szkół polskich, 
nauczycieli i duchownych polskich już dzisiaj — 
oto hacło, które powinno być podniesione i to na­

wet bez względu na wynik tych żądań. Ak żąda' 
n,:a m^rszą być podniesiuiie, ibo to wamocni nasze 
stanowisko na terenach plef,.scytowych i wpływ 
nasz moralny i polityczny, a ludności tamtejszej 
wieje przekonanie, że Polska o nic' myśli i uauwa 
nad nią i zachęci do wytrwania w cęzktch nad 
wyraz stosunkach i warunkach ich dzisiejszych.

Dr. T. E. Mu dolski.

Sprawa rolna w Hiszpanii.
(STOSUNKI WŁASNOŚCI). -  -

(Od naszego koireapoudtatc madryckiego/.

-. .-v ,4. .o.  ̂ ... idŁaryt, w gruaniu 19t9 .—
Sprawa roina znajduje sio oddawna na po­

rządku dziennym hiszpańsKiej polityki wewnętrz­
nej. Ale wojna, zao-trzająć jaskrawo istniejące 
l.on rąsty ekonomiczne i nadając kakofonii do­
tychczasowych rozdżwięków kJasowych złowróż­
bne brzmienie sygnałów ostrzegawczych, wpro­
wadziła kwe^tję agrarną na pierwszy plan hory­
zontu politycznego. Echa zaś wielkich przewro­
tów rolnych, jakich widownią stała się w  ostatnicn 
latach Europa Wschodnia, rzucone na teren za­
orany w ttn  srosób działaniem sił czysto we­
wnętrznych, dokończyły posiewu, W lecie roku 
zeszłego sprawa była już dojrzała. Jeśli podów­
czas nie znalazła swego rozwiązania, lo  jedynie 
na sKutek ■ tej patologicznej kinetyki, jaka od pc- 
wSvjo czasu rządzi efemerycznem życiem hi­
szpańskich gabinetów ministerialnych. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że pierwszy rząd, k.óry po­
trafi utrzymać się przy władzy na tak długo, a- 
żeby módz być sądzonym zaio, co uczynił, a tak 
że pociągniętym do odpowiedzialności za o, cze­
go uczynić nie zdołał, zmuszony będzie zmierzyć 
się z zagadnieniem i dać mu rozwiązanie, zgodne 
Z potrzebami kraju i duchem czasu.

Sorąwa rolna prztdsiaw ja w Hiszpanii ró­
żne fermy zależnie co prowincji, w jPkieT się pc 
jawia. Rćdr e te formy dadza się ułożyć w szereg, 
ktćrtgo punktami krańcowyrrj (a. zarazem wystar­
czającymi, ażeby dać Dojęcie o naturze za«adn’- 
czych antagonizmów społecznych, poruszających 
włość aństwem hLzpa,isitiem), byłyby aw a typy, 
z których jeden panuje w Andaluzji, drugi zas w 
Gal cji hiszpańskiej.

Przyjrzyjmy się nąjplejrw pierwszemu z nich.

Na burze, na grad,
Mv stoiin.
Trzy swońn.

N ieJi wali się Św iat

£ród  błysków ,
Pocisków.

Nasz orzeł nam IśnU
Wiernemi
l  ej ziemi ,
il Synam’, hej m y! —< '

Co laśnie £  * * -» >
To zgaśnie

Prócz gwiazeły tjrch nięl 
Dla Lecha.
Pług. strzecha.

Sw oboda i chleb. —  !
>
Nasz biały, ł - V -
Od skalv, * - 

Tatrzańskłel 3o MÓrf 
Skrzydłami.
Przed nami.

a Otwiera świat zórz. 

Ortakl.
W  te szlaki. - ^

Hel biedo w  ten ś\a«!
Hei nasza
Część plasza ^
k Szeroki ten św iat. —*'

Stolarze. ‘ >
Mula r/.e,

c  Kowale, be] grom i

? Do pracy,
Rodacy.

Budujmy nasz lora.

Co drogie.
Ubogie.

Nie ziotoż nam wlfi.
Na -a n y .
O ałgany.

N»e złota Jest nićl -Ł

M y mnodzy 
Ubodzy,

M acierzy u nóg W  
W  zawiei.
VW  nadz'cf,

Utwierdza nas Bóg.

Patrz Śmiało,
,Giń z chwała,

A zdrady  się  strzel.
Czci; Boga,
Bi] wroga.
i I w  przyszłość sw ą wlertL

W lec w  k o la  
W esoło.

Na burzę, na gra3 
Pnstoim.
Przy swoim,

Niech wali $le św laf.
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Ii T yF  ANOAUUZYJaft. w
AndSału,zja była dla Hiszpanii rem n n isn  

cmem krosy wschodnie dla Polski: wartością, któ? 
rej otrzymanie było możliwe jedynie przy stalr 
osiodłanym koniu i dobrze wyostrzonej w ćozn. 
Jakikolwiek przemarsz Arabów orzez ziemie ibe­
ryjskie oddziałał prawdziwie zapladniająco w 
rozwój kultuTy hiszpańskiej, to jednak nie uleg* 
wątpliwości, ż t  dla k.aju; który aspirował dw rok 
przedmurza chrześcijaństwa, walka z kaU&tem 
zawierała tę s?ma treść historyczną, co w dziejach 
Polski walki, z najazdami tatarsko-tureckimi. Te 
-ame były także rezultaty ekonomiczno-społeczne 
w prow ncjach kresowych. Ażeby zaint-^resowaC 
ryce jsw o  hiszpańskie walka z inwazją arabjcą, 
królpwie h*.sajpafrocy razdzielaii hojnie zccmą zdL- 
byte na wrosiu między tych z pośród swoicłi wasaH, 
którzy najcenniej współuczestniczyli w zwycię­
stwie i którzy dawali najpewniejszą gwarancję 
zdołnośoi utrzymania zdobytych obszarów. Na 
skutek tvch darowizn feudalnych powstały na po­
łudniu półwyspu olbrzymie ciomnja możnycu kró­
lewiąt. Które mmo późniejszej j^ebeizacji lc« 
właścicieli zachovały po dzień dzisiejszy swńf 
aspek* cna^ak erystyczny, modelując łizjogiiomję 
g£iSPac.arki rolnej typa. andaluzyisk eęo w d.wA-U" 
Sadnicze rysy. niepokojące silą icis wyrazu ł o  ̂
strisegającę tajemnicą ukrytych w  nich możily^j^cł, 
Pierwszy z tych rysów ~  to przewaga jaką w 
dziedzice r>o: i a-d łoś cl ziemskich posiadają rozio 
głe latifundja, drugi — to istnienie olbi zy<nłe? zu­
bożałej masy bezrolnych, żyjących i  pracy aa cu 
dzej zjemi.

Laitifundja andaluzyjskie są naJ^lsfrs-zeitf 
nc:iadłoścfami ziemskiemi w Hiszpanii- Majątk 
ziemskj-t, wynoszące SbOO lub 6000 hektujkw, cą 
bardzo częste, a nie są wcale zjawiskiem nad- 
zwyczcjnem majątki, rozciągająif się na- 15.000 
hektarów. W prowincji Cadiz znajduje się impo­
nujące dominium księcia M dinao l ego, wyno- 
szącie 17,000 ha, ochrzczone przez lud adorującem 
mianem „państwa". W okolicy okręgu Puebia ist­
nieje gospodarstwo, obejmujące w 'ednyn. khy 
czu 25 000 ha. W prowincji S«swiljl jeden jedyny 
właściciel ziemski gromadzi w swo.em ręku do­
bra o rozmiarach 5Ó.000 ha. Alarmujący rNief tych 
kilku ckfr zwalnia od daLzych cytat. Zebrane, v^ 
tworzyiyby długa kolumnę, k tćta  s arczyłaby *j, 
ostrzeżenie. Statystyka hiszpańska we wszyst­
kich Innych dziedzinach życiia społecznego prze­
ważnie uboga l niedokładna, doscarcza w sprawj* 
'■ozdziału własności ziemskiej w Andaluzji tilt- 
wyczerpanoso bogactwa informacji. Już t0 samo 
icst wymownym wskaźnikiem ek.plozyjouśd 
kwestji.

Druga cecha gospodarki rolnej typu andalu­
zyjskiego jes* naturalna konsekwencją płerwszeil 
N ecłiybnrun rezul atem nadmiernej koncentra­
cji własności jest -e Procent ogólnej lu­
dności Andaluzji znajduje sie w sianie prolećary- 
zacii. składając sie z robotników rolnych, podbar­
wionych własnej ziemi i zmuszonych z bra- 
cy najemnej. Ale to nie wszys ko. Z faktem kon­
centracji pozostaje w naiśc ś!ej:zym związku cię­
żkie położenie ekonomiczne owego prołetarjaTn 
ro!nego i ogół strasznych warunków Jego życia. 
?zecz jest kilkuszcregowym układem Przycfcyn i 
ku ków: 1) nadmierna akumulacja z:emi w ręku 

jednego właściciela sprowadza jako logiczne na­
stępstwo zbyteczność uf awiania' wszystkich po­
jadanych obszarów; 2) leżenie od!cg:em obszer- 

uydi isszstiieai slaoi sprewadia jako dalsze m
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śłępstwo obniżenie się popytu na silę robocza; 3) 
zredukowanie popytu ua silę roboczą obniża z ko* 
Tłjwcza&aci jej cenę. To też robotnik rolny Anua- 
juzji, m m o rzadkiego zaludnienia prowincji, jest 
/najgorzej opłacanym z całej Hiszpanii. Na skit.eK 
groźnego wzburzenia ffiao w ostatnich dwćch la­
tach zarobki podniosły się hieco. ale dziś jeszcze 
utrzymują się na poziomie, który śmiało nazwać 
można lmją w'eczn^go głodu. Zarobek obecny pa­
robków oscyluje między 1.25 do 2.25 pesety*) z 
dodatkiem żywności, k.órą w południe stanowi 
sławne g a z p a c h o, t. j. zupa chlcbowo- 
czosnkowa na wodzie, oliwie i occie, w nocy zaś 
porcja go owanego grochu. Robotnicy nienalcźą- 
Cy do służby folwarcznej i mie..zkają<.y pora fol­
warkiem, pobierają ptacę dzenną w wysokości 
2 25 do 3 peset, która w  okresie zbiorów, tj za­
ledwie na przeciąg 40 do 50 dni ulega zazwyczaj 
pewnemu podriicsienhi. jednakże należy zauwa­
żyć, że ta grupa robotników rolnycjt nie posiada 
Zatrudnienia stałego, że mniej więcej czwarta 
cżęść roku jest d 'a  nich czasem przymusowego 
bezrobocia, .leżeli się więc uwzględni, że robotnik 
andaluzyjski jest opłacany jedynie w stosunku do 
odrobionych dni pracy, .to otrzyma się jako jego 
Średni zarobek dzienny nikłą sunie 2 do 2.25 pes.

Nędza staje sic nieuniknionym skutkiem ta- 
Idegó* stanu rzeczy. Skorzystajmy z istnienia o b f­
itych w tym przedmiocie danych statystycznych 
f zamiast szukać plastycznych opisów, które w 
innych wypadkach będą jedynym posiadanym 
materjałem, pozostańmy na przejrzystym terenie 
cyfr. Pierw szy przykład: Padania fizjologów 
stwierdzają, źc żywność ćuropcj&ryka najgorzej 
i/dżywlanego, jakiego spotykamy we Włoszech— 
Jćst mowa tylko o narodach t. zw. wielkich — od­
powiada 3100 kuiorjom: tymczasem w Andaluzj: 
pożywienie dzienne robotnika w ciągu czwartej 
Części roku, t. j. w okrenc, w którym pozbawiony 
jcs‘ prncv. we dosięga nawet ani potowy tego ró­
wnoważnika ciepła. InnV przykład: skrupulatne 
obliczenia znawców życia robotnika; andaluzyj­
skiego wykazują, że koszta jego utrzymania, bio­
log rznie absolutnie niezbędne, t. j. nie dopuszcza­
jące pod żadnym warunkiem dalszej redukcji, 
wynoszą co najmniej 2.75 pes. Zestawienie ■tej su­
my z średnim zarobkiem cUienayjn 2, 2.25 pes) 
wykazuje 50 Wmytnftw lrfmflialrfego deficytu co ­
dziennego. Każdy zrozumie, że w tych 50 centy­
mach, których co dnia brak w budźctfe chłopa 
andaluzyjskiego, magazynują się powoli i to 
iwszys.kie materjały. wybuchowe, w które obfitu­
je gorący temperament południowców.

To też w Andaluzji spotykamy szcfcególne 
zjawisko: podczas gdy w innych krajach masa 
chłopska stanowi żywioł mało ruchliwy l polity­
cznie umiarkowany, tu'aj ma się do czynienia z 
masą wiecznie niespokojną, skłonna każdej chwili 
'do zamanifestowania swojego niezadowolenia za 
pośrednictwem skrajnych aktów’ gwałtu. W ten 
sposób południbwr prowincja hiszpanji staje się 
siedziba chronicznego bandyzmu, oraz terenem 
najbardziej podatnym do rozrostu krańcowych 
idćl społecznych I tak: około r. 1H80 działał tutaj 
wytężająco tajny związek anarchistyczny „Czar­
na ręka“, w sk'ad którego wchodziło podobtio 40 
tysięcy robotników, a którego metody walki nie 
różniły się niczem od nihilizmu rosyjskiego: o- 
bccnie zaś ruchem najbardziej rozpowszechnio­
nym jest syndykalizm rewolucyjny, który w imie 
hasła „ziemia dla tego, kto ją uprawia" propaguje 
ideę podziału ziemi.

Skutki tego gatunku rudhów ideor«yćh w y­
chodzą na jaw szczógclwe w okresie żnlw.^ Bez 
ładnych objawów zadovvoIenia. bez humoru i bez 
śpiewu odbywają się zbiory. Andaluzja, kraj pie­
śni i tańca, staje się wtedy ziemią bezimiennych 
pemruków j bezkształ nycli poruszeń o linji ru­
chu niknmu z góry nieznanej. Cień niepokoju pa­
da na upiysły. Właściciele ziemi apelują do opie­
ki władz rządowych Władze rządowe odwołują 

* się do pomocy karabinów. W dobrych latach kor- 
dón polcji i wojska przeistacza s'ę w skuteczną 
granicę między apetytem zylodniałei masy a pro- 
diik‘em jej pracy, Ale w latach, w których z ia- 
kichkolwiekbadż pówodów niezadowolenie wzra- 
sta. m u l  hrfctu staie s:ę i"dvru”-i doradca pod­
nieconych. Pod jej Inspracją masa rzuca się na

*) W r 'o ś f  prr <JwO'“nna pecety  rdw W ta  # ię  n o ie i  
(Więcej wartoid franki fraacuiktego.

policję j żandannerję, nizczy gb;ory, rabuje fol­
warki, łupi piekarnie i sklepy spożywcze...

W takich momentach, sprawa rolna narzucF 
opinji publicznej cały ogrom swej powagi. Odby­
wają się nawoływania ostrzegawcze, rodzą proje- 
k.y, toczą długie dyskusje. Zan epokojona myśl 
zbiorowa nie zatrzymuje się wtedy na jednej pro­
wincji, ale usiiłuje znaleźć rozwiąKanie sprawy 
dla całego kraju. 1 jaso najbard ej naglące wysuwa 
się zaraz po AndaluzH skrawa r-Aap OąlitUi hi­
szpańskiej.

/I TYP GALICYJSKI.
Gospodarstwa rclne typu galicyjskiego cha- 

rakteiyzuje: J) rozparcelowanie ziemi na posiadło­
ści minimalnie drobne; 2) obciążenie ziemi pewnym 
specjalnym gatunkiem z.obwwiązań, które redukują 
w sposob rujnujący dochód pracy rolnika.

Rozparcelowanie ziemi doszło w Galicji hi­
szpańskiej do granic nieprawdopodobieństwa. Ml- 
nimi fundia, jakie s'ę spotyka w tej prowincji, nie 
dadzą się prawdopodobnie odnaleźć gdzieindziej. 
Gość wspomnieć, że w niektórych częściach Gali­
cji parcele wynoszące 30 do 10 arów nie należą do 
rzadkości i że spotkać można nawet parcele 6-aro- 
We, 4-arowe i 2-ar owe. To ro7proszkusvani« wła­
sności ujawnia czasami oka?y prawdziwie humo­
rystyczne. Takim jest cytowana często posiadłość 
napoiKana w powiecie Corunia. k.óra liczy 32 me- 
%y kwadratowe, a należy ni mnjej ni więcej tyl­
ko do trzech właścicieli: jeden t  nich jest właści­
cielem ziemi, arugi jest właścicielem drzewa ka­
sz anowego, które się na ndei znsdduje; trzeci zaś 
ma prawo kolejnego pobierania od obu poprzed­
nich właścicieli opłaty rocznej w »_inio sze­
ściu jaj.

Takie atomizowanie ziemi musiałoby się stać 
samo przez się źródłem poważnego problemu a- 
grarnego. Ale powagę sytuacji potęgują wybitnie 
okoliczności wynikające z drugiej cechy, chara­
kteryzującej gospoaarkę rolna tymi galicyjskiego. 
Zobowiązania ciążące na gospodarstwach gali- 
cyiskich są konsekwencją specjalnego systemu 
własności, istniejącego w tej prowincji. Drobny 
rolnik galicyjski w 90 proc. wszystkich wypadków 
nie jest właścicielem ziemi, którą uprawia, lecz 
tylko jej posiadaczem; w zamian za praw a upra­
wy ten b o lo n u s  zmuszony jest opłacać s e ­
n i o r o w i ,  t. j. „panu“, będącemu prawnym 
właścic:elem, roczną opła- ę w monecie lub w na­
turze. Zobowiązania te wynikają ze szczególnej 
gdzieindziej zdaje się neznanej, instytucji pra­
wnej, zwanej po hiszpańsku f o r t t

Geneza historyczna f o r a i jago sens 
jurydyczny są Przedmiotem niewyczerpanych 
sporów między prawnikami. Przyjmuje się, że 
pierwszym jego zarodkiem były insty ucie pra­
wne, wprowadzone do Galicji Drzez ociadłe tam 
w starożytności kolonie greckie, że następnie 
rozwiiało się f o  r o pod wpływem kodeksu 
Justyniana i że wreszcie począwszy od IX wie­
ku zaczęły się na niem wyciskać piętna syste­
mu feudalnego. Dokładna charakteTystvka skom­
plikowanej lego 'istoty f różnych jego odmian prze­
chodzi ramy niniejszego artykułu. Dla przedmiotu 
omawianego wystarczy zaznaczyć, że l o r o  o- 
znaczało początkowo us a pienie pewnego obszaru 
ziemi w zamian źa określoną periodyczną opła­
tę. Ustąpieri.e to było pierwotn'e czasowem, jak­
kolwiek zwyczaime długotermimwem,. bo czynio- 
nem z góry dla kilku generacji; jeszcze w w. XVII. 
fo muła jego "brzmiała: „Ustępuje się na czas ży­
cia trzech panów królów i jeszcze na lat dwadzie­
ścia dziew.ęć". Ale już w w. XVIII mocą tradycji 
ozasowość ta zostaje skanowana; c o 1 o n u s 
staje się stałym, nic czasowym posiadaczem zaj­
mowanego obszaru ziemi, z prawem przekazywa­
nia go swojemu potomstwu; s e n i o r  pozo­
staje nadal właścicielem ustąpionego obszaru zie­
mi, ale bez prawa domagania się jego zwrotu. W 
tej formie utrzymało się f o r o aż po dzień 
dzisiejszy. Jest ono zatem własnością oozbawiona 
prawa posiadania, a manifestującą się jedynie w 
uprawn eniu do pobierania określonych opłat.

Ten szczególny sysem  własności jejt jedna 
z głównych przyczyn nędzy rolnika galicyjskie­
go. Ustawodawstwo hiszpańskie oddaje s fc- 
n i o r o w i ' szereg preroga’yw. ut-zymujących 
mase rolniczą w położetru. w którem wolność jest 
faefawa frtefiw juieta w w d z iw ca  gor* ,

kiej ironji A nadto skomplikowana na m a systemu  
wydrążyła w nim szereg tajemnych przejść i se­
kretnych „przeskoków", łatwo dostępnych dla du­
chów wyzysku i oszuttwa. W ten sposób między 
seniorem a rolnikiem usadowiła się długa hierar­
chia meuczciwych p-ośrc Inków . irrzy:-v-'jących; 
sif .kosztem pracy roinin*. Dochodzi do tego, że 
ciężary, wynikające z Rtoiy prawnej i z naleć a- 
lości okolicznościowych foralnego systemu wła­
sności, pochłani ają 75 proc. dochodów, które rolmk 
galicyjski wydobywa z obrabianego pi zez niego 
kawałka ziemi.

•Rezultat: czarna nędza. Jeden z doibryd. 
znawców Galicji określa w ten sposób położenie 
tamtejszego chłopa': „Nhmą ludzi bardziej zgłod­
niałych i gorzej odzianych, niż ohłop galicyjski. 
Cztery szmaty okrywają jego ciaio. a  raczej ze 
względu na liczne ich dziury słuszn ej bvłobv *v>- 
wiedzieć: od-krywają jego dało Mieszkanie chło­
pa gaiiicyjJtlego jest tak podz,uiaw.cne i tak uo- 
stępne dla wiatru i deszczu, jak jogo odzież. Jegt 
pożywienie składa się z chleba ozarpego i jakiejś 
lichej iaizyny, lecz w tak nicznac/tnej Jości, że 
niewielu jest szczęśliwców, kmrzyby choć raz w  
życiu wstali od stołu syd. Używanie m ęsa nale* 
ży do rzadkości. Statystyka wykazuje, że na k» 
żdych 100 mieszkańców pr^yp-ada zaledwie 1 kg- 
tego a ryku łu  spożywczego, który dos‘rzodz mo­
żna na talerzu chłopa galicyjskiego jedyn e raz 
do roku, w święto patrona wsi lub w inną uroczy-i 
stość podoonego znaczenia. Dodajcie do tej nędzy 
całodzienną twardą p^acę fizyozna. a przyzna 
cie, że życie io jest straszniejsze od losu galer­
ników".

Takie warunki istnienia, przy temperabi^ze, 
jaka charakteryzuje w Hiszoapji w szy  tkie dzio- 
dziny w ald  politycznej, rodzą n ezadowolcnie, 
które szuka ujścia w czynnym pro ościc. S'ałym  
jego objawem jest przcdews7vstkiom ni zczenjo 
pól uprawnych i paleiro zbiorów. Dzieje się to 
szczególnie w latach upalnych, kieoy plon iesi 
mniej obfity i kiedy sprawcy tych sProwokowa- 
nych pożarów mogą z mniejszym lub większym 
sukcesem tłumaczyć kfli pochodzenie naturalnei 
mi następstwami podniesionej’ temperatury. O bok; 
ych wybuchów spontanicznych niezadowolenie 

chłopa galicyjskiego manifestuje sic w ciążeniu d a  
rucrów rewolucyjnych, zmierzający oh do zniesie­
nia istniejąego obecnie systemu własności i za­
stąpienia go innym, w  którym ro'n k byłby nie 
tylko posiadaczem uprawianej przez niego ziemi, 
aie także jej właścicielem, wolnym oo op ła \ które 
wydzierają mu trzy czwarte aochodu jego pracy. 
Badacze stosunków galicyjskich podnoszą nie bez 
słuszności silmy udział elementu kob eoego w tym 
ruchu, co bezprzecznie Jest niezbr ym dowodem, 
iż fuch ten posiada prz&dewszy^tkiom cele eko-i 
nomlczne, ł łp o nazbyt przyziemnym c&ęzarzr 
gatunkowym.

V
Takie są dwa zasadnicze typy SPfawy rolnej

w Hiszpanji. W Andaluzji mamy do czynienia z 
zagadnieniem stosunku olbrzymiej masy bezrol­
nych do drobnej. garstki posiadających, 'aa.ic.a 
zaś przedstawia zagadnienie bytu gospodarstw 
rolnych nadmierrre rozparcelowanych oraz kwe­
stie prawnych warunków ich jitniema. Nę, nodłożu 
tych róćnych stosunków własności wyrasta jedna­
kowa rzeczywistość nędzy o splocie aniagiiniz- 
mów społecznych, zbl żonych do siebie i z jedna­
kową siłą domagających się reformy.

(Projekty reform postaram]' się zanalizować 
niebawem).

Tadeusz Peiper.

Krokodyle łzy.
P rasa  endecka ocieka łzami po ustąpieniu

Paderew skiego. Panow ie z praw icy, chcąc w y ­
zyskać zmianę gabinetu dla swoich celów 
partyjnych, liczą na słabą pamięć społeczeń­
stw a. Bo przecież św ieżo m am y w  pamięci, 
kto rozpoczął v/a!kę przeciw  Paderewskiemu^ 
w alkę prow adzoną w  sposób najbezwzglę­
dniejszy, przy pom ocy osobistych napaści, in4 
synuaeji i kalumnii.

P . NiemojewsKi. enfant terrible I ulubienie® 
praw icy, pierw szy rozpoczął tę wndkę o4.j 
szpilek, .  rzc*  roJ d i  ataków, ul p» P a tere.wriB |

l
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1 ..pianistę bez w ykształcenia44 (tak określał 
Paderew skiego). Z zauowolcniem  przedruko­
w yw ały  tc ataki pisma endeckie (vide „Słow o 
PoL kie44 z zadowoleniem  cytujące napaść na 
p. Padcrew ską), dodając ze sw ej strony  złośli­
w e sądy i uwagi, godzące w prost w  dobrą 
wole b. prem iera. Jeżeli kto podkopywał s ta ­
nowisko p. Paderew skiego, to endecy byli 
pierw si — i to mc z rzeczow ych, ale z osobi­
stych m otyw ów . P. Paderew ski nie chciał być 
sługą lbnow skicgo i praw icy. A czcmże była 
rzeczow a zaw sze i pełna szacunku k ry tyka  
stronnictw  ludow ych i robotniczych wobec 
nicprzebierającej w  środkach praw icow ej na­
gonki? Dziś te sam e sfery, które tak zacięcie 
Paderew skiego zw alczały, leją obłudne, k ro ­
kodyle Izy.

Co było powodem nienawiści nar. dem, do 
b. p rem iera? (że trw a  ona d a ie j — mimo łez 
obłudnych — to nie ulega wątpliwości), Cenną 
niezw ykle odpowiedź daje erfan t terrible 
N em ojew ski w  św iątecznej ,,Myśli niepodle 
głej“. Tw ierdzi, że Paderew ski już po przyje- 
żdzie do W arszaw y  był „gotów 44. D laczego? 
Oto praw ica spodziew ała się, że Paderew ski 
pozwoli użyć sw ego nazw iska jako broni prze­
ciw Piłsudskiemu — i że za przyzw oleniem  
1 pod firmą Paderew skiego praw ica dokona 
ynmachu przeciw  Piłsudskiem u. W ypędzenie 
Ni( mców z Poznania i zam ach przeciw  P ił­
sudskiemu — to w edług p. Niemoiewskiego 
czyny rów ny daiace ty tuł do zasługi. O sza­
leństwie i bezeceństw ie tego porrwsłu pisać 
'dziś — iest rzeczą chyba najzupełniej zbędną. 
Za szczerość m ożem y być p, NLemojcwskiemu 
wdzięczni.

Zmieniła sic sytuacia, krótkow idztw o w 
Jnskrawem w ystępnie śledztwie, ale fanatyzm , 
bezwzględność party jna i obłuda praw icy  
trw aia nadal.

f 1 e mamy poczty!
Ze sfer pocztowych otrzymujemy następu­

jące uwagi:
Dobrze o tern wiem y, jak ztą adm inistrację 

państw ow ą miafa Austria. I po tej Unji szta 
mniej więcej adm inistracja w kraju. Kiedy Au- 
strja  rozleciała si° a w  Polsce brak  było urzę­
dników, nastąpiła em igracja urzędników  z Ga­
licji do W arszaw y i przy ich pom ocy pow stały 
m inisterstw a i urzędy.

Tak powstało także m inisterstw o poczty. 
Pod p. Arciszewskim zbierało, się tam  tylu 
„fachow ców ’4 gai cyjskich, że do m inisterstw a 
poczty w kradł się custrjacki nieład; z chwilą 
objęcia rządów  przez p. Lindego, byłego pocz­
tow ca z T arnow a, było niczcm innem — jak 
kiepsko spolszczona c. k. 111. sekcją minist. 
hantdu w W iedniu.

K.okolwiek z pocztow ców  zjechał do W ar­
szaw y, w jakiejkolwiek cłiociażby osobistej 
spraw ie, pozostał tam i od razu nawęt z XI 
rangi dostaw ał VU1, lub z VIII — V, zostaw ał 
Szefem sekcji up.

A źc ci panow ie byli tu tylko w ykonaw ca­
mi „szim low ych44 przepisów austriackich i po­
za tern — niczego absolutnie w  życiu nie wi- 
dzeli. on- nie interesowali się urządzeniami 
poefctowemi w  innych krajach — przeto w pro­
wadzili w  Polsce c. k. pocztę z lei przepisami, 
urządzeń ami, rangami idt. i doprowadzili do 
tego. że poczta w  Polsce nie fukcionujel

Listy ida tygodniami, telegram y ida pocztą, 
telefonów nie ma. a pakiety w ędruia m iesią­
cami. niema w agonów , wozów, koni itd.

W całej Polsce jest mniej urzędów , niźli 
'dawniej w  b. Galicji, w  Małopolsce znosi 
co drugi urząd, funkcjonujące urzędy odb;eraią 
pocztę raz na kilka dni. w ogólności wszystko 
Idzie w stecz — n a t o m i a s t  gdy za czasów au­
striackich była w Galicji iedna dyrekcja z  je­
dnym  prezydentem  i jednrm  jego zastępcą, 
dziś są dw ie dyrekcje, zatem  2 prezydentów  i 
4 zastępców,

...Polska szeroka i bogata... w ytrzym a!!
A szerokie w arstw y  urzędnicze, które rtie 

m ’ały sprvtu lub nie chćiaflfti w yjeżdżać za ka­
rie ra  do W arszaw y o głodzie i chłodzie nę- 
fezny swój żyw ot wiodą i czekają, kiedy to na­

dejdzie chwila, by ta  w ym arzona Polska i dla 
nich będzie m atką serdeczną i instytucję tę 
w prow adziła na tory dla państw a pożyteczne.

Nowy m inister inż. Tołłoczko, chociaż 
mało zna kraj. jednak jako homo novus i bez 
zobowiązań wobec niższych i w yższych, może 
uchwycić w ręce sw e tę instytucję i sprow a­
dzić ją na drogę rozw oja!

Bez solidnej i dobrej poczty i jej pracow ni­
ków — r.ie rozwinie się handel, ani przem ysł 
nie rozwinie się ośw iata, upadnie życic kultu­
ralne i ekonomiczne.

W śród tych w atuiików  obradow ał w e Lwo­
wie w  ostatnią niedzielę zjazd pocztm istrzów  
i ekspedientów poczt. b. Galicji, którzy nagle 
i niespodzianie bez porozumienia się z nimi i 
bez ankiety zostali pozbawieni dotychczaso­
w ych praw  sw ych i w ym ianow ani c. k.“
oficjałami, starszym i oficjałami itd. z pow oła­
niem się na c. k. austr. pragm atykę!

Nie przeczę, że niektórzy zyskali na tern 
pieniężnie, jednak ten stan, cieszący się ogól­
nym szacunkiem tu w kraju znikł odrazu z 
powodu ogólnej unifikacji urzedn ków i w szy­
stko zmieniło się w panów „oficjałów44, k tó ry ­
mi dowolnie rządzić może pierw szy lepszy, 
w ybrakow any  u rzednk  — pozostający je­
szcze w tutejszej dyrekcji pocztowej.

Na prośbę stow arzyszenia, by zw ołać an­
kietę i tak w ażną spraw ę, która skarb  państw a 
kosztuje mlljony — omowić wspólnie ku ogól­
nemu dobru, odpowiadano, że już przepadło... 
iest c. k. pragm atyka i wedle tego zrobiło się!

Zjazd w yraził swoje, n iezad o w o len i z ca­
łego systemu obephych rządów , w ierzy 
w uzdrowienie stosunków  przez obecny 
grb-net, w reszcie zaznpezy? kilkakrotnie, że 
ma zaufanie do obecnego kieruw nika dyrekcji 
I oi z.t we Lw ow ie, że potrafi oczyścić sto­
sunki w  tutejsze! dyrekcji i w prow adzić ład w  
w ydziałach, gdzie do tej pory panuia stosunk; 
..c. k.“. to jest; szimel, uprzedzenie i niekole- 
żeństwo.

W końcu przyieto rezolucje, poczem prze- , 
w odniczaey p, Siwiec zainknał obrady,

Z paw. Zborowskiego.
(Qć naszego korespondenta.)

Zborów, z końcem grudnia.
Mimo braku ludzi w powiecie, jednym z naj­

bardziej zniszczonych w Galicji, praca odbudo- 
wawcza jest w pełnym toku.

W ©siatnim czasie powstało w powiecie oso­
bne towarzystwo gospodarskie, które zgrupowa­
ło nietylko właścicieli dóbr, ale także dużo wło- 
śJan . Z inicjatywy towarzystwa powstała spółka 
handlowa rolników i hodowców w Zborowie jako 
stowarzyszeń e zarejestrowane z ogr. por- z i 
działami p© 100 kor. Do spółki tej wpisało się 
bardzo wielu włościan, obszarrików, a celem jej 
jest poparcie rolnictwa, sprowadzanie nasion, r. 
szyn i sprzętów roln, czych itp. Zawiadowstwo 
spółki spoczywa w rękach pp. Galasiewicza, Ja­
nuszkiewicza i Buczkowskiego. Przy pomocy to­
w arzystwa gospodarskiego we Lwowie spółka 
przystępuje do budowy magazynów, co j£st ko- 
ntecznem, gdyż miasto Zborów jest kompletnie 
zniszczone.

Z kolei powstała składnica Kółek rolniczych 
pod zarządem p. Raciborskiego, Korczowskiego i 
ks. Podoleckiego. Ma ona objąć agendy aprowiza- 
cyjno-hondlowe powiatu Zborowskiego.

Urzędnicy i pracownicy państwowi zawiązali 
zakład aprow izacyjny pracowników państwo­
wych w Zborowie jako stowarzyszenie zareje­
strowane z ogr. poręką- Zarząd jej stanowią in*p. 
Walin, sekretarz Nam. Galasiowicz i sekr. powia­
towy Brzucliowski.

Rocznica obrony Lwowa 1 powstania listopa­
dowego była tu bardzo uroczycie obchodzoną tak 
w samym Zborowie, jak i w  OlejowLe, Załoźcacb 
oraz Jeziornej Pomorzanach. Nadmienić wypada, 
że w Zborowie iuaność żydowska urządziła uro­
czyste nabożeństwo w synagodze z przemówie­
niami I kazaniami w języku polskim i hebrajskim

Także TSL. zaczęło się organ zować. Jakkol­
wiek małomiasteczkowe intrygi w Zborowie r,a 
razie u d a re n -w  inicjatywę, to jednakowoż ma­

my nadzieję, że w najbliższym czasie K-no TSL. 
w Zoorowie zacznie w całe; pełni iimkcjonować.
Za inicjatywą ks. kanonika Arzta zawiązuje s!ę 
Koło TSL. w Pomorzanach. TSL’. w Zborowa 
zaczęło na razie swoją działalność przez zawiąza­
nie czytelni w Zarudziu i PleśiU-o^Jch.

Podkreślić należy obywateiską działalność 
powiatowej Komisji rozdziału Jr/ew a. Między ir- 
i smi za zgodą Gł. kom. rozl;. u > zew a we Lw.» 
wie wydała ona zarządzenie, *ió.e ma na celu y- 
łagodzenie naprężonych przez inwazję ukra ńską 
stosunków między dworem a wsią- Jak wiadomo, 
w czasie iządów ukraińskich ludność zab*-ala 
bardzo dużo drzewa budujcowego z losów pry­
watnych na odbudowę zmszczońych gespo 
darstw, Sejm zaś przyzna! wszystkim zniszczo­
nym prawo do poboru na koszt Skarbu państwa j 
materjału do odbudowy z lasów. Aby zapoWH ' |
niepotrzebnym procesom. Pow. komisja rozdziału 
drzewa uchwaliła przyznać zarządom tasów na- ( 
leżytość za zabrane przez włościan drzewo bu­
dulcowe,, o iłe diochodzenia wykażą, że włościa­
nie zabrany materjal użyli rzeczywiście na odbu­
dowę zniszczonych przez wojnę budynków. Zao­
patrzenie ludność-' w opał funkcjonuje bez zarzutu 
mino wielkich odległości i wielkich braków koni 
i robotników. Komisja wydaje również drzewo 
na odbudowę. ,

Pod względem aprowizacyjnym pizedstaw ia 
się stan pow iatu bardzo n:epomyślnie- 'Wielkie ob­
szary nie oosiane z powodu braku sił roboczyen t 
koni i narzędzi rolniczych. Dla odżywienia ludno­
ści konieczną rzeczą będzie, by władze aprowi- 
zacyjne przydzieliły pewną ilość zboża.

Ludność nie ma ubrań i bucików. Przydział 
skóry i odzieży jest minimalny w stosunku do 
potrzeby.

Funkcjonują w pov'iecie kuchnie ala dziec!, 
nadto komitety parafialne zajmują się rozdawni­
ctwem artykułów żywności między biednych.

„K u m  L w o w sk i"  j
w  r *  I 9 2 0 >

„KURJER LWOWSKI** iść będzie wytkniętą od
dawna i nią, walczyć oędzie o całość i potęgę 
państwa polskiego, pi acować nad jego wszeeb- 
stronnąS demokratyzacją, bronić interesów 
szerokich warstw ludowych i wszystkich, któ. 
rym się pomoc i opieka należy.

„KURJER LWOWSKI44 w artykułach i felieto­
nach wybitnych polityków i pisarzy od­
zwierciedlać się będzie starał całokształt ży­
cia poityeznego, społecznego i kulturalnego 
narodu we wszystk:ch jego przejawach. 

„KURJER LWOWSKI4* jak dotąd podawać będzie 
najobt tsze, najszybsze i z najlepszych źródeł 
pochodzące korespondencje z  centrum życia 
poiskiego — z W arszawy, pióra kilku spe­
cjalnych korespondentów.

„KURJER LWOWSKI*4 ko'espondentów ma we 
;wszyctk:eh większych miastach- w Krako­
wie, Poznaniu. Wilnie, Kownie Mińsku lit.. 
Lublinie i j.

„KURJER LWOWSKI4* bacznie śledzić będzie wa­
żne dla polityki państwowej przejawy życia 
obcych państw i rarodów. Temu celowi słu­
żyć będą korespondenci w Paryżu, Budape­
szcie. Pradze, Madrycie i i. miastach, specjal­
ne referaty prasy słowiańskiej, niemieckiej* 
francuskiej, angielskiej i i.

„KURJER LWOWSKI** czuwać będzie nad spra­
wą Galicji wsćhodn., notować będzie pitnie, oo* 
jawy życ!a narodowego » społecznego te) 
części państwa polskiego.
Dz ał wychowawczy „Kun^ra Lwowsk^*®-

Pod redakcją dr. K- Zagajewskiego omawia pro- 
i bierny pedafiOi »czne i sprawy zawodowe nauczy­
cielstwa,

Feljeton powieściowy pierwszorzędnych pisa­
rzy, wyczerpujące sprawozdania teatralne, mu­
zyczne, z malarstwa i rzeźby — obok innych dzia­
łów — dopełniają urozmaiconą P*smj.
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Wiadomości rtegfaficzrn.
HOOYER NlE KANDYDUJE NA PREZYDENTA

STANÓW.
.Berlin, (PAT). „D. Allg. ZigC* podaje z Hagi: 

y e d le  wiadomości z St. Francisco, kontrolor
wirościbwy Herbert Hoover wzbrania się kan­

dydować aa prezydenta S anów Zjednoczonych. 
Oświadczył on, że nie posiaaa żadnych w tytn 
kienu.ku 'ambicji politycznych i że jego obecne 
-iadanie dostarczena żywność' trzem miljonom 
niemowląt w Europie i ich matkom wystarcza mu 
najzupełniej.

WIELKI SPISEK PRZECIW BOLSZEWIKOM
o d k r y t y .

Stokholm. (PAT). „Daily .Mail" donosi z Pe­
tersburga, żc odkryto tam nowy spisek przeciw 
rządowi sowietów, wskutek czeao dokonano are­
sztowania 900 osób, pomiędzy niema wetu byłych 
wyższych oficerów rosyjskich z czasów caratu, 
jakotfż Francuzów i Anglików, podejrzanych o 
^spółudzim w spisku. Przesłuchano około 350 o- 
sóh, wiciu z nich już zasądzono, a 70 osób roz­
strzelano na podstawie wyroków sądu doraźnego*

BOLSZEW ICY O SYTUACJI NA SYBERJI.
Berlin. (PAT.) Donoszą iskrow o z Mo­

skw y, że połączenie na linji amurskiej jest 
przerw ane, a B łagowieszczeńsk odcięty. W  o- 
bozie w  Charabow sku w ybuchł bum jeńców 
niemieckich i w ęgierskich, a wśród żołnierzy 
rzecbosłow aćkich i ameryKańskich daje się 
zauw ażyć nieprzyjazne stanow isko w obec en- 
tenty.
KAROLYI BRAL UDŻIAL W SPISKU BOLSZE.

w ic k im ?
Wiedeń. (PA T),, D, Morgen" donosi z Budape­

sztu, iż włądze śledcze podejrzywają, że Karolyi, 
przebywający w Czechach, pozostawał w zw.ąz- 
kiu ze spiskowcami, którzy planowali zaprowa­
dzanie republiki sowlewkiąi ĄV«ęgr«śch z Kuro- 
lyim na czele,

LAUDER BANK PRZENO SI Sftj UO PARYŻA 
, W iedeń. (PAT.) AiUtrjaćki Landerbank o- 
głasza komun kat. w k tó m n  powiedziane, że 
grupa banKpw .frąncuiikich pod kiei ownictw em  
„Banęue de P ą riś  ot de P ay s.B as"  zaw arła  u- 
kiad, wedle k tórego Landerbank przeniesit 
swoią siedzibę do P ary ża  i zamieni się w  in ­
stytucję pod firmą „Banąue des P ay s  de l‘Eu- 
rtjpe Centrale". K apitał akcyjny, opiewający 
dotąd na korony, będzie skonw ertow any na 
{ranki. —  ..............

Wa. za w a. (PaT), Padio z l.yonu. W  środę 
lotnik francuski Casal pobił rekord wysokości lo­
tu z pasażerami, albowiem w towarzystwie 
dwóch s» |h  smóaoW wznósł się do wysokości 
6.800 m.

. Wredcń. (PAT). B. R donos] za „Yoss* Ztg." 
ż Genewy: Z Nowego Jorku donoszą że generał 
Oueira, szieł amerykańskiego óddz ału teleerafi- 
iżnoga zrebij odkrycie, ulepszające telegraf bez 
Śrutu, na podstawie którego będzie można pro­
wadzić piętnaście i więcej rozmów równocześnie 
«ą: odległość 1-G00 kim. Odkrycie nie wymaga 
.żadnych nowych wydatków, tylko potrzebuje u- 
stawienia generatorów dla wytworzen i  wyso­
kich prądów.

hodnSch z piezesem dr. Juraskem i komitet o- 
ótony narodowej z prezestn. ćieitskim, w rtsz- 
.ie zastępy publiczności przybyły, mimo do­
tkliwego z im a , wziąć udział w uruczystem 
złożeniu wieńca imieniem miasta Lwowa, Gdy 
wumec ten ze wstęgami o barwach narodo­
wych ufożono na o tarzu kapliczki, przem ówi 
i r ieniem wojskowości rotm. Dzieduszycki, w 
żołi.i rskich słowach odda ąc hołd żołnierzem 
bohaterskiej armji Wielkopolskiej. Kompanja 
prezentowa a bron, otkiestra zaś 39 pp. ode 

giała hymn narodowy. Przemówił w końcu pre- 
es dr. Jurasz. I o i też podniósł bom terstw o 

żołnierzy, którzy z p ras tae j z emi polskiej po 
spieszyli ochotnie z po nocą wschodnim kresom 
jednej, wielkiej Ojczyzny naszej.

U roczyste wieczory*
Zakończeniem uroczystości, k’óre rozpoczę­

ły się w sobotę dla uczczenia p erwszej roczni­
cy oswobodzenia ziemi Wielkopolskiej, były 
wczoiaj, obok uroczystości złożenia wieńca, 
uroczyste obchody, urządzone wieczorem w kil­
ku lwowskich Towarzystwach. Na uroczysto­
ściach tych wygłoszono okolicznościowe prze­
mów er ia oełne uwielbienia i wdzięczności dla 
oraci W elkopolan, a program dalszy wypełniły 
popisy konceriowe.

Rocznica oswobodzenia 
Poznania.

u  m ogił bohaterów  W ielkopolskich .
Wczoraj w południe na cmcn a u /k u  obroń­

ców Lwowa, owitym śmeźnym całunem, hołd 
ułożyli obywatele miasta Lwowa bohaterom 
'Wielkopolskim, którzy w walkach ó Lwów i  - 
Sie swoje poświęcili. Ciężkie chmury, sypiące 
r,d rana białe płaty, i roznd?zo.ie zim iym wi- 
-hreni na w izt strony, ustąpiły w momencie u- 
roczystcśd 1 jasne promienie słoneczne ozłoć Jy 
cmentarz. Kompanja honorowa ustawił * się o 
k€)?0 drewnianej kapliczki, pamięci bohaterów 
poświęconej, of cerowie z gen. Nowotnym zaję i 
obok miejsca i radnijrq.ie;i§ i j  z prezy l Neuma 
o cn  i człookowie komitetu obrony k r o ć *  v

Kronika.
R s p b r ts . i -  t e a t r u  m f e ja k i ig a

W ponie iziałek „Rycerz z łab .>łdfzlenł*.
W e wtorek „Bal m askow y* ,  o era Verd'ego.
W,. ś io d ę  o  7 „Sea-ris , operetka — o  11 w  nocy  

„Noc Sylwestrowa*.
W e  c .w a r te k  pop. o  3  „Wąs/ i peruka1 — o g. 7 

„Straszny i iw or“, opc .a .

— S p ra w a  p e n s ji i ra n g  o ficersk ie! d la  
w e te ran ó w  1863-4 r. Od ocegćaj, dnia 27 bin. 
rozpoczęła swoie czynności W W aiszawie ko- 
mis.u kwalifikacyjna, wyznaczoną przeż sekcję 
op e T  ministerstwa spraw wojskowych, mająca 
stwierdzić udciał weteranów w powstaniu tókn 
1863 4 i ustalić ich prawa do pobierania sta itj 
pensji i do stopnia oncerskiego. W piątek na 
siąpił wyjazd delegatów, weteianów dc Jej komi­
sji, zapros/orych z Krakowa i ze Lwowa.

Do kom.sji tej zaproszeni zostali nastęoują 
cv weterani z r. I8ó3 4 : Z Krakowa: Pre/es 
Przykuli ,ka weteranów btanisław Kizyżanowski. 
wicepr. Michał Różycki, Marjan Dub ecki, ks 
■śrałąt dr. Władysław Chotkowski, Adam Piąt- 
uwski, Wiktor Hostynek, Jan Marek i Edward 

(Jderski. Ze Lwowa: Syroezyński, Biechoński, 
Drewno vs«i, Kuczyński i Benedyktów cz. Z Prze­
myśla: Tarnawski.

Zakończenie ptac komisii kwal fikacyjnej w 
Warszawie nastrpi 6. stycznia 19.0 r. Z Krako 
wa wy echało tylko 5 z zaproszonych delegatów

— Z ż a ło b n e j k a rty . Wczoraj zmarła Zo- 
fja z Wa -<ngow Łomnicka, ź jn a  kustosza Mu­
zeum im. Dzitduszyckich. Togrz^b odbędzie się 
we wtor k.

0 .1 'gdaj zmarł nagle w 08 r. życia znany 
adwokat dr. J3aóó Horowitz. tJogrzeb dziś o g. 
2 pop* ł.

— Zgon zasłu/ąmegc lekarza. W  W arsza­
wie zmarł na zapalenie płuc dr. Wacław Weso­
łowski, autor wielu prac naukowych i ordyna­
riusz szpitala św. Ducha w 51 roku życia*

_ — Z .v inceK in w au d ó w  P o u a ó w  na W’Cho- 
dnią Małopuiskę urządza /bióikę w noc Sylwe­
strową po lokalach publicznych z łaskawym 
współudńałem  Kółka mand >linistów „G »ndola“.

— Bunt więźniów w Warszawie. W pierw­
szy dzień świąt pewna część zakładu karnego 
przy ul. Dzikiej była widokiem wydarzeń, mają­
cych charakter jawnego buntu l chęci wydosiania 
się więźniów na wolność- W zakładzie rym prze­
bywa przeszło l.COO wojskowych, przebywają­
cych jeszcze przeważnie w śledztwie. W jednym 
z takich oddziałów więźniowie powyrywawszy 
rury wodociągowe, znajdujące się w celi, przv ich 
pomocy wyważyli drzwi do 40 cel, uwalniając z 
n cli więźniów, 'poczem przygotowywali się do 
wyłamania okratowanych drzwi, prowadzących 
z korytarza do cel innych oddziałów,

Hasło do tego buntu miał dać aresztowany o  
ficei, — UwoLoiooyjD więżą, rur -Ucsebftie sibnej-

szyin, ujjało sę steroryzować służbę więz.^mą i
opanować korytarze- Na rozlegające s.ę krzyal 
nadszedł komemdant zakładu karnego i gdy jego 
wezwahia, aby więźniowie natychmiast powrócili , 
do cel, n/e usłuchano, zmuszony był użyć broni 
palnej. Równocześnie padł strzał z rewolweru 
jednego z funkcjonariuszy zakładu. Od tych 
srzalów  ranieni zostali dwaj więźniowie; jeden 
w piersi, drugi w rękę. To dopiero powstrzymało 
prącą naprzód masę więźniów, Po nadejściu we­
zwanej żandarmerii skuto przewódców buntu i 
odstawiono do cytadeli. Bezpośrednim powodeni 
buntu był podobno biak chleba.

T iO ta f  r J i m l  Ll'sV> tchórze, ku-y, koty, kró- 
l U l u y r a i l l a  j; j( zające, sainy >tp. wypra­

wia i kupuje PIO TR KARPIAK 
ui. Kurkowa 11 a.

— Lw ów  —
9054

KOlu UNIKATY
KRAJOWY ZAKŁAD PENSYJNY * * 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzędni­
ków prywatnych we Lwowie, j l .  Piekarska I* ta.
ma do obsadzenia kilka posad urzędn.ków, 
względnie praktykantów konceptowych i rachuti*
kowych. Wymogi: Praktyka w instytucji ubez­
pieczeniowej lub finansowej itp., względnie od- 
puwiednie przygotowanie teoretyczne (studja 
prawnicze, asekuracyjne, kurs Akademji handlo­
wej itp — Ubiegać się mogą tylico mężczyźni 
narodowości polsRej. — Podania należy wnosić 

na ręce dyrekcji do 10. styczr.ia 1920.

Samolotem da bieguna polutfn.
W iedeń. (PAT.) B. K z Londynu. Plano^ 

w ana ekspedycja do bieguria południowego, 
która m a się odbyć pod k.erunkiem  pilota Z. 
Copego,' ma opuścić Londyn w czerw cu 1920 
na okręcie „T erra  Nova‘‘ pochodzącym  z eks­
pedycji Scotta. Zomieizbne jest wzięcie ną po­
kład także lataw ca, celem przebycia drogą 
pow ietrzną wielkiej bar jery  lodowej.

E3#t!>ESE.At«E .
U a
kurtki,

Wełny
w sze.a^gu rtdza,u ,na ubra­
nia męskie, palta, spodnie, 

świtki i ubrania czamaikowe. 
na kostjumy’, piaszcte 
damskie i dziecinne, 

pod, palta i u- 
brania, polecają 

w wielk m wyboize,
I t A L S K I  i G R O C H O L S K I
Fabryczny skiad skład sukna we Lwowie, uL 

Rutow kieęo 7. namzeciw katedry.

JeJną z hdjbjroziei rozpowszechn.onych i ptze- 
noszących się chorób jest świerzbu, C hoto ta  ta, 
znana przed wojną wielu osobom tylko ze sły­
szenia, obecnie w miarę zaniku potizeby czysto­
ści, skutkiem niesłychanej drożyzny b u l zny i my­
dła zakradła się niemal do wszystkich warstw 
społeczeństwa. Podanie ręki, otarcie się w tłoku 
(w ogonku) o chorego na świerzbe zupełnie wy­
starczy aby świerzbowiec uęadowń się na skó­

rze osobnika dotąd zdrowego.
Radykalną obroną przeciw św rr bie maść. 

inU U  GOl - S P I i ś
która z  jednej s  ro y c ironi od za ra .y ,  z  d r u g e j  zza  

t .on y  t’o - ła d n i  usuw a św ierzbę.
F"Uplvo i-S |f]< . u  nie po L d t  p - t y k ie g o  tanaettu 

nic, w a u e . i n y i  i di Zni *uó y, a je d n o c z e śn ie  
św ierzb ę  usuwa 1 dyKainie. Ahy uwoliuć 8 ę  od św ierzby  
w yst irczy s to s  w.irie  maści 1’put*'ool-Śpi :a« p z e z  
3-4 dn' pvz ’ up ?edn m ubmyciu ciała w  , ąpieli  n .vdla-  
:ej. P ru ri 4 p i« ss  z matką „Wi ■ b ’d z ralma*  
przerlawany je s t  w t  w szystk ich  aptekach i sk ładach  

ap!e ‘-?nvch 79 7

Z a w i n i ł  m i e n i e ,  h m -  z .' i. d . i .- i  u: .
• 0 !ch oiibic-'CÓw, że  po pięc^.J.-t dcm  ’, r t  !.y.>..-nii» w  
ł o s  i i Ktniu iji, poWrocaem do k-s}-. p u - a J ę u:.c!:il 

moje rrz  d.s ę  lo r s tw o  WIERTNICZE r,;.y ul. Króla 
- e s z  z 6 lóego  I. 1. w e  Lw ów  e, ki.ote w ^ o a u j  .' siu-  
J * 1 * wiercone , w ier .en la  p o sv u k iw a ‘v c ze  ( so n u y j  oraz  
dostarcza v s.’ clk. rh k .nstrnkcn pon p i narzędzi w ie  t-  
n zych. 7. « ł  rhokim rowp. a iem 9IQ4
Ini.  Frar.pis7ek TOMIKiM. b. bta szy  Lerownfk Mjr- 
ś f* tN łu ii« iir >|r>k vf>> rtuzHiUMUCjig taktu.
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Towarzystwo Agrariro - osadnicze
Spółk. z ogr. odpow. we Lwowie ul. Halicka 2L I. p.

Upoważnione reskryptem głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie z d. 4. listopada 1919 r. I. 9133, 
na podstawie rozporządzenia Rady Minist ów z d. 1. września 1919. (Dz. ust. Nr. 73| 19!9 póz. 428) obejmuje 
organizację obrotu ziem ią w  ramach ? z tendencją ustawy agrarnej z d. 10. lipoa 191.9 r., v' którym to celu 
podejmuje wszelkie prace pośredniczące między właścicielami większych cbszarów ziemskich, mających zamiar 
dobra swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy, za wykonani i których obejmuje po^ę- 
kę, przyczem  zaznacza s ę ,  że tranzaacje wykonywane p rze/ Tow arzystw o nie Wymagają o so cn tg o  
zezw olenia Rządu. 9089

Towarzystwo rozpoczęło Swą czynność we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 21. 1. p.

No w o  o t w o r z o n y  M a r  D E L  W I N I  p o ł ą c z o n y  
z  p o k o i a m l  d o  ś n i a d a f t  i  r e s t a u r a c j ą

w i io te u  p o t  „ T r z e m a  K o r o n a m i 44 p o leca  n a jlep sze WINA
a u s t r ia c k ie ,  w ę g ie rsk ie , t o k j j a s i e  i fealm * 

 ty ń e k ie  po  c e n a e h  u m ia rk e t o a n y c h  -  —
i » 2 ^ T . R  H O i M ń f l «  l

L w aw ibr s l i e n  T rybuM aiokn 8 >I0 . 9169we

w t k r j y  ą .

Z K.OHWIN ■ ŚLEPOWFSON KUCZYŃSKICH
M A R  J A  S U L IM A  P 0 P I £ L 0 t f A

żo n a  starosty  
zmarła p o  c iężkich c e r p ie n  ach w  Skolem , dnia  

27. grudnia opatrzona św .  Sakramentami.  
P o g rzeb  o d b ęd z ie  s  C w o o n i c d z a ł . k  dni i 

29. gru.l.iia b. r., o  g o d z n l?  2-giej po  p o iu ln iu  
z d w i r c i  k le jo w eg o  w e  L w o w ie  na cm ;n t ;n z  
Ł v c i . i :<owsk o czcni zaw iadani .a  krewnych, przy­
jaciół i znajom ych

s t r o s k a n y  m ą i .
Osobnych z o w io d o n f e ń  r n z y l a ć  s  ę  n e b ę d r e

Dr. Jakób Horowitz
adw o ka t

fc z a s ‘ępca  p r e z e s -. Rn1v dyscyphrprnej I b. c z ło nek  
W y a zb ił  i Izby adw okackiej ,  b. c d o n  u Zbotu izrael.  
p r z eż y w sz y  lat Ga, zmarł na.de dnia 27. grudni t I9 i9 .

C m z ę d  p o g r -e m -w y ,  o db ęd z ie  s ię  w  po l iedzi.i łek  
£3 grua ;ia br. o  godeń  ie  2 - hiej o  |>< łudn u z a o rrą  
ż -1 oay przy ul B ajerowskiej I. 3, ną Który air02.<i.ab 
ło n a  z roL .m ą kolego  w  i ir^ y i ic i . i ł  zaprasza.

Z przesyłka pocztowa w Innych państwach:
miesieczri;e kor P-ęf* 
kwartalnie kor. 52.50

Cena pojedynczego numeru na cały obsza­
rze Polski 60 hal.

7a zmianę adresu dopłaca sie 60 hal.
Pojedyńcze numery „Kuriera Lwowskiego" do 

nabycia: w administracji „Kurjera Lwowskiego'', 
ni. Chorążczyzny 1. 26. i wc wszystkich biu­
rach dzienników, trafkacn i na dworcach we 
Lwowie i na prowincji.

W Warszawie przyjmuje prenum erat i sprze­
daje pojedyncze numery biuro uziennikgw „Pro­
mień", ul. Widok 19.

O G Ł O S Z E N I A .

Natyka i w ychow an ie

n a d e s ł a n e .

6 f . e c 4 a l i . t a  c n o r o d  • k A r n y c i i  i  w e . i e r y c z a y c h

B r .  A .  S C H W A R Z
sckuiidarius/.  szp i 'a ła  powszr-thn. przepraw  id z i ł  s i ę  na 

ul. Sł w ackie  o  L na pr/ec iw  p o c - ty  ' 7934.

Filip Haas i Synowie
S - g  9  M i j a  e> 7 .

Poleca ostatnie nowości maserj! meblowych, 
p utjer, kap i serwet i t.  p. 9140

W .z y s .k u n  kr w nuff ,  przy ijc  o o n  i ^niiOinym którzy  
z po-vo lu zgo i.u  n .e o d ż  l a w c n . g o

p ,  N u t f o i ł ?  N a u b e r a
okazali  nam w sp ó łcz u c ie  skł.Td m y n i  tej drodze  si_r-  

d c c zn e  „B óg  za p ła ć14. 9137
R od In a .

K U R S A
BUCHALTERII
N o w e  kir sa  z rachun’cowo-  
s>i p a ń  s ta r cu *  e, o a z  
h a n d l u  w e tow n o w e  i b i  i 
k . w e  (buch lurji,  l orespoii-  
dcncji i t. d.) rozp o czn ą  . ię 
d n i a  2 .  i  4 .  c . y c z n i a  
1 9 2 0  r .  ż gł sz e n ia  p izyj  
tu uje s ię  c o d / i .  unie od  3 —6  

poi ołudn u.
K O N C i S J G H O W A N E  

P R A K T Y C Z N E  K R S A  
R A C H U H K O I O k 1

2 9 M I I I  m i m
Łafiw. t r w a  u ,  11. p.

1 0 6 2

Kupni# j sn rzed a i.

Ga l p y r loi-oni >b Ie, m oto­
ry, tran-m sje, t -b n -  

iarki do  --r e * a  i rrjei.-.łi 
'oótarcza , PILOT44, Lwów  

B itnrego 4. 8 0 1 1

© i.roW, p ra koni z  u rzę ­
żą  w o z ,  w ó zek  r eso ­

rowy 1 n rz dzia gospo-i  r- 
1  e  sprzedam . L w u w , W o j­
ciecha 11. 9121

M ieszkania.

, #  ie& zkanie z a n l e u n
t - i i ic  p iec  o p o  o jow e  

w bocznej c  chej ulicy na 
s / e ś c io  !ub s  ediniooókojo-  
w e  w  jed icj z  g łów nych  
ulic środ i i e s c :a. Z głoszen ia  
do administracji pod  „Adwo­
kat*. 9130'

E tc O >-eli j  , rządzooy
pokoj z św ia tłem , o  p e ­

łłem odsląpięj h e s | - ła w ie  pa­
ni za u- z ie len ie  lekcji j zy  - 
ika f a n cu ck i .g o  pt„ez  jedną  
godz inę  dzień ic lu j  
houorai jum w e d le  um ow y.  
.Poi ój ewentualr. c do, w y  
|i.a;ę c a .  Zgł szenia pod  

Sumienn - ść “ biuro S o k o -  
I ło w sk ie jo .  9139

K M . n i e r i c a  dwu iątrown  
o 1 i .r w - i '  r -ęd  iei bu- 

lo w ie  z komfortem i <’gru-  
d m tuż obok śr ó d m ie śc ia 1 

na sp rzed  ż. T am że  są  za- 
iaz  d > wyi aje? a 3  p o -o ie ,  
pr/.odpo ;oj i kuchn a Cena  
t. 0 0  0  koron. H ia .  o m o ść  
ul. G r ó j e c - a  23, i. p drzwi  
nr. 4, o d  g o d z .  2  — 4 pop  -  
iiiduio. 9133

Posacly i prace.

tzis odnowić przEdpłatg
na rok 1920!

Prodm y uprzejmie o rychłe odnowienie przed. 
p*aty na siyczeń i I. kwartał celem uniknięcia 
przerw y w przesyłce „Kuriera Lwowskiego". 
W razie meulszczenia prenumeraty miesięcznej 
Jo  dnia 5. każdego miesiąca, wysyłka „Kuriera 
Lwowskiego" zostanie wstrzymaną.

Prenun era a wynosi:
M e Lwowie bez odnoszenia do domn?

* - m i e c i p ^ n i p  k o r  11,
- ^  kwartalnie kor. 39,

- „  Z odnoszeniem do aornu.
niiesiec7nio kor. 15.

*■ . - -.. . . kwartalnie kor. 45,
Z przesyłką pocztową w cale] Polsce:

mieaec7nie kor. 1.7,. 
kwartalnie kor. 45,

n r * k t y k a n ł *  z ukori 
I  c z o  ą ^zkclą w ydz^-ło-  
w i  lub 3g'Ti 1. p iz y .n n e  ta 
bryrzny skl. .d  ; uknu R« s i <S 
Urodio'Siii ,  L w ów , Kutow-  
s k 'e g o 7 .  9 IV 2

A w yw tent f r nacji po.szu- 
kuje p > - a d /  w e  L w o ­

wie lub na p owincji; Z g lo -  
-zenia d<> auminist;acjl pou  
„Farmaceuta44. 908

“j f  p o w o d u  m w cniu iy  no  
™  w rocznej i p  zedair  z 
.puftem  l-al-s ny i kos ule  

męskie,  w staw ki  i<» ic fjrm ,  
htóiiki. baw ełno ,  1 łó tna  11; 
prześcieradła. R ów nież  pro- 
i. ę  o  o d e b  an e  r< b -ty g o -  
t')W"j do  N o w e g o  R ilcu. 
„KALOS44 pracowi a bieli­
zny i | onczoch ,  Kojicrni-
ka 12. 9138

Wóżne.

au c i i a l t e i ‘lta -b in .ns  sika
rutynow ana s i ła  p u s ia .

I j i c a  16 łat p ia  ty i i e -  
' tam in i z rach. yrlólttoowej  

oraz rutynę w d i t e  p ree-  
ncyjnym  r o s z u i - u e  p osa  iv,
M o żr  objąć p o s a d ę  w  wic-  
iszych  zarząd ch dóbr  

z e m s k :ch Ł sk w e z  ło-
szen;a p* d „Dobra s : a ‘ Jiio,  ... _
administiacji  Kuijera lw ow .ipar icr  lew y  B orkowski.  

1*1

Ja m  l ic z k f  czarna po •  
nalana, 7-tm.esffęczną 

ClkiTĄ '4 zabrano m z d w o ­
ru Id. grud.-ia z  Rodlisew 
małych przy s p o so b n o śc i  
idbio u siana p r z ez  w o i -  

s ow  sć. Znajdywi.ła s ię  
unia 19, i 20. u'. W olność  
IG, po tem  2 1 , 2 ? gru tui 
w  k isarni Taboru D. O .  G 
ul. A ciszew sk e , .o  3. Proszę  
e e o  Pana, który m o ż e  n ie­

św ia d o m  jej p o c h o . iz e n a ,  
ma ią o b e c n e  u r i e b e  -  
o od a iie mi s u ’ i w e  L w o ­

w i e  ul. Len u ło w i  z )•-’

914

Ł ó i K a T

Hartowne zamówienia
na wszelkiego rodzaju kartki Malarzy po! 
skich i przybory piśmienne w  n a in iż s ły c h  

cenach , wysyła odwrotną pocztą
Kraków Hotel Sa3ki 

■ r f t C . a l K l  i  Tom asza U
8085

Każdy pa«acż musi przyznać, 
że tutki i bibułki cygaretotfe

99SOLALI
s ą  r a ; te p * * e .

M

BbczhcscI
Kto chcr ko/z *s!ufr r2£cr '[pianiętyć IU9 

OKaz^ime kuh^, R*ech odc .uu ii

Lwowski sklep komisowy
w Pasażu TnUcolas - h k  Pośrednicz w sprzt-
daż? i kupnie wszelkich rzecze prócz mebli;

’L  WIUKłUłU irwtMUkK -WOW, WUWi<t4tf4Jf4U« ł, %s,m. tiw. Uijrvk .bu łu^4 | -• Tadeusz i>trc4ńskł.


